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Mordercy 5. p. ministra Pierackiego 


stanęli wczoraj przed sądem 
Na ławie oskarżonych zasiadło 12 t(erorystów 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie rozpoczął 
się wielki proces 12 terorystów 
ukraińskich, oskarżonych o u- 
dział w zamordowaniu ś. p. mi 
nistra Bronisława Pierackiego. 

Już od wczesnych godzin 
rannych gmach sądu został 
otoczony wzmocnionemi poste- 
runkami policji pieszej i kon- 
nej. 

Przez główne wejście, pro- 
wadzące do sali Nr. I, gdzie 
odbywa się rozprawa, wpusz- 
czani są jedynie ci, którzy 
mają kartę wstępu. Są to nie- 
mal wyłącznie przedstawicie- 
le prasy krajowej i zagranicz- 
nej, gdyż wobec szczupłości 
miejsca, nie można było na- 
wet w części zaspokoić tej nie- 
zliczonej liczby ofert, które 
wpłynęły do Prezesa Sądu o 
wydanie biletów. - 

JAK WYGLĄDA SALA? 

Sala sądowa Nr. ł przedsta- 
wia zgoła odmienny wygląd. 

Ława oskarżonych została 
znacznie powiększona. Po prze 
ciwnej stronie i po bokach u- 
uławiono kilkanaście dodatko- 
wych pulpiiów dla prasy. 
Przed stołem sędziowskim, na 
podjum, ułożono dowody rze- 
czowe w ilości, której, jak do- 
tąd. nie spotykało się na sali 
sądowej. 

Na pierwsze miejsce wysu- 
wa Się ogromna ilość butelek 
i baniek, jak gdyby pochodzą- 
cych z laboratorjam chemicz- 
nego. Obok piętrzą się owinię- 
te w papier inne dowody, któ- 
re zostaną ujawnione w toku 
rozprawy. uderza również 
znaczna ilość waliz. 

Za stolem sędziuwskim usta- 


wione są cztery fotele, a nie! 


jak zazwyczaj, trzy. 

Również po stronie oskarży 
ciela publicznego, dostawiono 
dodatkowy fotel oraz półki, 


na której leżą akta prokura-' 


torsktę. Wreszcie za stołem są 
miejsca dla dwóch aplikantów, 
kiórzy protokółować będą 
wspolnie tok rozprawy. 

WEJŚCIE OSKARŻONYCH. 

Przed godziną dziesiątą sil- 
ny konwój wprowadził na sa- 
lę oskarżonych, którzy zajęli. 
miejsca w porządku następu- 
jącym: 

1) Stefan Bandera, 2) Miko- 
łaj Łebed, 3) Darja Hnatkiw- 
ska, 4) Jarosław Karpyniec, 
5) Mikołaj Kłymyszyn, ©) Boh- 
dan Pidhajny, 7) Iwan Malu- 
ca, 8) |akób Czornij, 9) Euge- 
njusz Kaczmarski, 10) Roman 
Mykal, i1) Katarzyna Zaryc- 
ka, 12) Jarosław Rak. 

Oskarżeni siadają na trzech 
lawach. Obok każdego zasia- 
da posterunkowy. Niezależnie 
od tego, cała ława oskarżo- 
nych zostaje otoczona policją. 
Zarządzeniami bezpieczeństwa 
kieruje nadkomisarz policii. 


| sza: 


Na ławie obrońców zasiada- 
ją adwokaci ukraińscy: Haor- 
bowyj, Hankiewicz, Szłapak i 
Pawencki. h 

Na chwilę przed wejściem 
kompletu sądzącego wchodzi 
na salę naczelny prokurator 
Sądu Apelacyjnego, K. Rud- 
nicki i wiceprokurator Wł. Że- 
leński, którzy łącznie będą 
wnosili oskarżenie. 

SĄD IDZIE. 

O godzinie 9 m. 50 krótki 
dzwonek oznajmia wejście 
sędziów, którzy zajmują swe 
miejsca. Przewodniczącym roz 
prawie jest prezes Posemkie- 
wicz: W komplecie zasiadają 
sędziowie Wiszniewski i Dem- 
bicki oraz Cichowski, który 
jest jednak sędzią zapaso- 
wym. 

Prezes Posemkiewicz ogła- 


Będzie rozpoznana spra- 


wa Stefana Bandery i innych, 
oskarżonych z artykułów (tu 
następuje wyliczenie kilku ar 
tykuiów kodeksu karnego). 

Następnie przewodniczący 
przystępuje do ustalenia per 
sonalij oskarżonych. 

Stefan Bandera na zapyta 
nie co do daty i miejsca uro- 
dzenia odpowiada w języku 
ukraińskich. 

NIE CHCE ZEZNAWAĆ PO 
POLSKU. 

Na zapytanie przewodniczą 
cego osk. Bandera oświadcza, 
że zna język polski w słowie 
i piśmie, odmawia jednak skła 
dania wyjaśnień w tym języ- 

u. 
Przewodniczący zapowiada, 
iż odmowę składania odpo- 
wiedzi w języku polskim u- 
ważać będzie za odmowę skła 
dania wyjaśnień. wogóle.- .-. 

Na podstawie art. 10 prawa 


o ustroju sądów powszech- 
nych językiem sądu jest ję: 
zyk polski. Język ukraiński 
dopuszczalny jest tylko na te 
renie Małopolski Wschodniej. 
Bandera oświadcza, że odpo- 
wiadać będzie tylko po ukra- 
ińsku. 

PERSONALJA OSKARŻO- 

NYCH. 

Prezes Posemkiewicz ustala 
zatem z akt, że Stefan Bende 
ra liczy lat 26 i jest studen- 
tem Politechniki Lwowskiej. 
Patrząc na Banderę, rzuca się 
w oczy, iż jest to mężczyzna 
wzrostu niskiego, szczupły, z 
twarzą niezmiernie spłaszczo- 
ną, co nadaje jej wygląd za- 
ciętości. Taktykę oskarżonego 
Bandery naśladują pozostali 
oskarżeni. 

Z akt tedy ustalono, że Łe- 
bed liczy lat 25 i jest absol- 
wentem gimnazjum we Lwo- 


Proces zamachowców marsylijskich 


Druga partja terorystów przed sądem francuskim 


W dniu wczorajszym w Aix- 
en-Province na Rivierze tran- 
cuskiej rozpoczął się wielki 

roces polityczny o zabójstwo 
róla Jugostawji, Aleksandra 
i francuskiego ministra Spraw 
Zagranicznych, Louis Bart- 
ou. 

Tragiczny dzień 9 paździer- 
nika 1934 roku tkwi jeszcze 
świeżo w pamięci nietylko 
Francji, ale i całego świata. 
W tym to dniu właśnie Mar- 
sylja udekorowana sztandara- 
mi królestwa Jugosławji i trój 
kolorowem flagami Kepublik! 
Francuskiej witała w swych 
murach króla Aleksandra l-go. 
Nikt wówczas nie przypusz- 
czał, że tak tragiczny cbrót 
przyjmie ta wizyta królewska 
dla obu zaprzyjaźnionych na- 
rodów. 

Zaledwie samochód królew- 
ski, wiozący króla Aleksandra 
l-go z towarzyszącym mu mi- 
nistrem Barthou, wyjechał na 
ulicę Marsylji i mijał gmach 
Giełdy, z tłumu wyskoczył 
szaleniec, przedostał się przez 
kordony straży ochronnej i 
wskoczywszy na stopnie sa- 
mochodu dokonał zbrodni. Tra 
łiony celnym strzałem zama- 
chowca król Aleksander zabi- 
ty został na miejscu. a mini- 
ster Barthou zmarł w kilka go- 
dzin po zamachu w szpitalu. 

Zamachowiec Piotr Keleme 
na ;vel Beliczko - Dymitrow - 
Keriną, członek chorwackiej 
organizacji „Ustaszi”, zlinczo- 
wany przez iłum zmarł na 
miejscu zbrodni. Zostali jed- 
nak ci, którzy, współdziałali z 
nim w dokonaniu strasznej 
zbrodni: Zwonimir Posbiszyl, 


Mijo Kajl, Iwan Raitsz i Mijo 
Baik, Eugenjusz Kwesternik, 
dr. Anton Pawelicz. Przeciwko 
nim właśnie rozpoczął się w 
dniu wczorajszym wielki pro 
ces polityczny. 

Na długo przed rozpoczę- 
ciem procesu sala sądowa za- 
pełniona została po brzegi, 
chociaż dostęp do niej zamk- 
nięty został zupełnie dla pu- 
bliczności. Na wach praso- 
wych zasiadło 120 dziennika- 
rzy reprezentujących dzienni 
ki całego świata 


Na dziesięć minut przed roz 
poczęciem procesu wprowa- 
dzono na salę oskarżonych Po 
spiszyla, Kajla, Raila, Raitsza 
i Bsika. W stosunku do reszty 
oskarżonych proces odbywać 
się będzie zaocznie, ponieważ 


przebywają oni we Włoszech 
i rząd włoski odmówił ich wy- 
dania. 

Gmach sądu otoczony jest 
żandarmerją i silnym kordo- 
nem policji pieszej i AO. 
Wewnątrz gmachu i na sali 
rozpraw pełni służbę około 
pięciuset ludzi gwardji. 

Oskarżeni, o wyglądzie in- 
teligentnym, ubrani w miarę 
elegancko, zachowują się 
spokojnie. 

Po uczczeniu pamięci ofiar 
zamachu marsylskiego sąd 
przystąpił do zbadania perso 
nalji wszystkich oskarżonych 
i rozpoczął czytanie aktu o- 
skarżenia. 

Proces potrwa około 8 dni. 
Prasa Światowa poświęca mu 
cale kolumny. 


Po 3 dniach bombardowania 


Czarni opuścili 


źródła francuskie podają z Asma- 
ry, że, według doniesień lotników 
wioskich, miasto Antalo, leżące na 
południe od Makalle, opuszczone zo 
stało przez mieszkańców pa trzydnio 
wem bombardowaniu. Ciężkie dzia- 
ła przesunięte zostały na nowe po- 
zycje, celem poparcia ataku włos- 
kiego, mającego nastąpić w dniach 
najbliższych. 

Te same źródła donoszą z Addis 
Abeby, że tamtejsze władze woj- 
skowe potwierdzają, iż ruchliwość 
Abisyńczyków na froncie Tigre nie 
pokoi bardzo Włochów, którzy nie 
spotykają niemal nigdy nikogo 
przed sobą, natomiast nieustannie 
są napadani na skrzydłach i od ty- 
łów. Niespodziewane te araki wpły 
nęły w znacznym stopniu nato, że 
posuwanie się wojsk włoskich na- 
przód uległo wstrzymaniu. 

Według doniesień z Harraru, wło 
Si znajdować się mają jeszcze o 60 


miasto Antalo 


klm. na południe od Daggahbur, 
przyczem padające ostatnio gwal- 
iowne deszcze utrudniają ogromnie 
ruchy wojsk. 

Z pod Daggahbur zaczęli napły- 
wać ranni do szpitala francuskiego 
w Harrarze. 

Korespondenci francuscy donoszą 
z Addis Abeby, że, według wiado- 
mości z wierogodnych źródeł, ko- 
lumna abisyńska, należąca do od- 
działów ras Seyuma, zdołała obejść 
prawe skrzydło włoskie na zachód 
od Aduy i znajduje się obecnie mię 
dzy Aduą a granicą erytrejsko - abi 
syńską, w miejscowości dokładnie 
nieokreślonej. 

Kolumna ta popierana jest przez 
dążące z zachodu oddziały Dedża- 
sa Ajelu, Kkióre rozwijają ożywio- 
ną działalność w rejonie rzeki Se- 
tit. Oddziały te zdołały jakoby zmy- 
lić czujność wojsk gen. Maravigna 
i przeniknąć na terytorjum Erytrei. 


wie, Hnatkiwska lat 23, ma+ 
turzystka ze Lwowa, Karpy* 
niec lat 30, student Uniwersy, 
tetu Jagiellońskiego w Krako 
wie, Kłymyszyn — l, 26, rów: 
nież student tegoż uniwersyte 
tu, Pidhajny, l. 31 — inżynier; 
Maluca, l. 25, student Politech= 
niki Lwowskiej; Czornij, łat 
28 — student Uniwersytetu 
Lubelskiego; Kaczmarski, lat 
25 b. uczeń 5 kl. gimn., Myhel 
l. 24, b. student; Zarycha I 21 
studentka Pol. Lw., i Rak, lat 
27, aplikant adwokacki ze 
Lwowa. 

Charakterystycznem było, 
że osk, Kłymyszyn wogóle od 
powiedzi nie udzielał; abso- 
lutne zresztą milczenie zacho 
wał w toku śledztwa. 

Wobec próby złożenia o- 
świadczenia w języku ukraiń 
skim przez osk. Karpyńca, pro 
kurator Żeleński wnosi, aby 
sąd wezwał tłumacza, który- 
by mógł ewentualne oświad- 
czenia, posiadające cechy, 
przestępstwa, natychmiast tłu 
maczyć sądowi na język pol- 
ski. 

Sąd postanowił wydać odpo 
wiednią decyzję we właści- 
wym czasie- 

PIERWSZE WNIOSKI 
OBRONY. 

Następnie obrońca adw. 
Szłapak wnosi o usunięcie z 
ławy oskarżonych posterunko 
wych, względnie o takie ich 
umieszczenie, aby obrona mia 
ła możność bezpośredniego pa 
rozumiewania się z oskarżo- 
nymi. 
Drugi zkolei obrońca adw. 
Horbonyj wnosi o odroczenie 
rozprawy na jeden miesiąc ce 
lem należytego przygołowania 
się obrońcy do sprawy. 

Sąd wniosek ten M, bez- 
zasadny odrzucił. 

Adw. Hankiewicz, powołu- 
jąc się nato, iż w aktach spra- 
wy znajduje się dowód, że osk. 
Czornij odesłany był do Two- 
rek i zachodzi zatem wątpli- 
wość co do stanu umysłowego, 
prosi o odroczenie rozprawy. 

Jak się jednak okazało, 
psychjatrzy wydali opinję o 
całkowitej odpowiedzialności 
osk. Czornija, więc i ten wnio 
sek pozostał bez uwzględnie- 
nia. 

Ostatnią demonstracją było 
to, że osk. Bandera zrzekł się 
swego obrońcy wobec tego, iż 
nie wszyscy oskarżeni mają o: 
bronę: Po przerwie jednak 
osk. Bandera cofnął  zrzecze: 
nie. 

Prezes Posemkiewicz ogłosił 
iż wydane zostaną zarządze- 
nia, aby każdy z oskarżonych 
mógł swobodnie porozumieć 
się z obrońcą. Sąd wówczas 
przystąpił do odczytania aktu 
oskarżenia. 

Szczegółowy akt oskarżenia 
podajemy na stronie 2-giej. 
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jskarżenia przeciw mordercom min. Pierackiego 


Pierwszy dzień procesu przed sądem warszawskim 


Uzasadnienie aktu oskarże- 
nia obejmuje około 100 siron 
druku. Poza przebiegiem za- 
bójstwa zebrane zostały w 
nim i przedstawione wszyst- 
kie dowody, ustalające bez- 
sporny udział oskarżonych w 
zabójstwie min. Pierackiego. 

dn. 15 czerwca 1954 r. o 
godz. 15.40 w Warszawie 
przy ul. Foksal Nr. 3 dokona- 
no zamachu rewolwerowego 
na osobie ministra Spraw 
Wewn. Bronisława Pierackie- 
go, który naskutek odniesio- 
nych ran zmarł o godz. 17.15. 

Zabójstwo dokonane zosta- 
ło w następujących okoliczna 
ściach: Minister po ukończe- 
niu urzędowania udał się zam 
kniętym samochodem do loka 
łu „Klubu Towarzyskiego” 
przy ul. Foksal 3, gdzie spo- 
żywał obiad. Minister polecił 
szoferowi wrócić o godz. 17.30 
„Wszedłszy do sieni, min. Pie- 
racki skierował się do hallu i 
w tej chwili przez otwarte 
drzwi woźny klubu Zając 
widział, jak do wsiępującego 
na schody ministra podbiegł 
ztyłu nieznany mężczyzna i 
strzelił do niego parę razy- 

Naskutek tych strzałów 
min. Pieracki osunął się w pro 
gu, padając twarzą na po- 
sadzkę szatni. Woźny Zając 
oprzytomniawszy z pierwsze 
go wrażenia, zaalarmował o- 
becnych w klubie, wołając: 

— Min. Pierackiego zabili! 

Na krzyk ten dwaj zatrud- 
nieni w Klubie oraz Zając 
wbiegli do ogrodu do sztachet, 
odgradzającycu « ód od ul. 
Baka Ujrzeli oni idącego 
chodnikiem nieznanego męż- 
czyznę, ubranego w zielony 
płaszez letni, ktory pogwizdu- 
jąc szedł wolno z prawą ręką 
w kieszeni, przyczem ramie- 
niem przyciskał do siebie ma- 
łą paczkę. 

Woziy Zając, widząc od- 

odzącego, zawołał głośno: 

— lo ten! 

Wówczas nieznajomy rzu- 
cił się do ucieczki, zaś z Klu- 
bu ruszyła pogoń. Na wołanie 
ścigających z przed domu nr. 
10 zabiegi uciekającemu dro 
gę woźny ambasady  japoń- 
skiej, Wywrocki. 

Uciekający wydobył rewol 
wer i strzelil, nie traliając go 
jednak, równocześnie zaś od: 
rzucił paczkę, którą niósł. Od 
gwaltownego ruchu zgubił ka 
pelusz oraz gazetę. 

Tymczasem uciekający od- 
sadził się jeszcze bardziej od 
ścigających i, strzeliwszy pa: 
rę razy przed i za siebie, bie- 
gnąc szybko, skręcił przez jez 
dnię na róg ul. Kopcrhika, 
gdzie stał posterunkowy Ba- 
giński. 

Bagiński słyszał okrzyki: 
„frzymaj bandytę*”, ale prze 
jeżdżający wóz zasłonił mu 
mordercę tak, że zanim się 
zorjentował w Jah ucie- 
kający przebiegł kolo niego, 
wpadając w ul. Koperuika. 
Przypadkowo znalazł się tain 
poster. Obrębski, który do- 
bywszy rewolweru strzelił 
bezskutecznie 2 razy do ucie- 
kającego. 

W odpowiedzi uciekając 
przystanął i strzelił do Obrę 
skiego, raniąc go w przegub 
lewej dłoni, poczem niepow- 
strzymany rzez nikogo, 
wbiegł w ul. Szczyglą. 

Kiedy ścigający przybyli 
na Szczyglą, uciekający znikł 
im z oczu. Doszli więc do wnio 
sku, że zbiegły musiał się u- 
kryć obok schodów na ul. O- 
kólnik. W tem przekonaniu 
zatrzymali się przy tych scho 


t 
d 


dach i obszukiwali najbliższą 
przestrzeń. 

Pod wpływem błędnej wska 
zówki jednego z przechod- 
niów, zwrócono całą uwagę 
na teren zakładów kaflar- 
skich Stachewicza oraz ogród 
zakładu św. Kazimierza, nie 
zwrócono natomiast uwagi na 
dom narożny Okólnik 5, któ- 
rego brama oddalona jest od 
wylotu schodów o kilka za- 
ledwie metrów. 

W tym czasie, około godz. 
16 z bramy nr. 5 Okólnik, wy 
szedł zwykłym krokiem nie 
znany mężczyzna bez płaszcza 
i okrycia głowy, kierując się 
na lewe ku Muzeum Krasiń- 
skich. Skierował się ku ul- 
Ordynackiej i znikł z oczu. 

Po przybyciu oficerów poli 


cji mundurowej i śledczej za- 
rządzono metodyczne poszu* 
iwania we wszystkich kie- 
runkach. Do domu Nr. 5 przy 
ul. Okólnik wkroczyli funk- 
cjonarjusze policyjni, dokonu 
jąc rewizyj w mieszkaniach. 
Posterunkowy Bartel wraz z 
dozorcą domu Rynkiewiczem 
znaleźli w frontowej klatce 
schodowej na  najwyższem 
6-em piętrze płaszcz, który 
uczestnicy pościgu rozpozna- 
li, jako płaszcz uciekającego 
przestępcy. 

W kieszeni płaszcza znale- 
ziono m. in. zmiętą kokardę 
żółto - niebieską, które to ko 
kardki są rozpowszechniane 
w Małopolsce Wschodniej 
przez ukraińskich nacjonali- 
stów. 


Pocisk bombowy 


Instytut Ekspertyzy Sado- 
wej, który badał kule i łuski, 
stwierdził, że łuski są pocho- 


dzenia niemieckiego i w Pol- 


sce niema ich w handlu. W to 
ku wstępnego badania stwier 
zono, iż sprawca zamachu 
był parokrotnie widziany na 
b Foksal. Badania zmierza- 
jące do wyjaśnienia, czy wpo 
liżu zabójstwa nie było ja- 
kichś towarzyszy zamachow- 
ca, nie dały wyniku, gdyż tyl 
ko jeden świadek zeznał, iż 
widział zamachowca porozu- 
miewającego się z jeszcze jed 
nym młodym człowiekiem, 
spacerujacym po przeciwnej 
stronie ulicy: 

Okazało się natomiast, że 
porzucona przez zamachowca 
pea zawierała pocisk bom 

owy o dużej siłe wybucho- 
vei Biegli pirotechnicy dosz 
li do przekonania, że spraw- 
ca usiłował, choć bezowocnie, 
wywołać działanie zapalnika 
bombowego. Bomba porzuco- 


Dnia 18 czerwca zgłosił się 


na przez sprawcę zamachu da 

ła pierwszą sposobność do wy 

RSA wspóisprawców zbrod 
ni. 

W przeddzień zabójstwa d. 
14 czerwca, władze bezpie- 
czeństwa we Lwowie i Krako 
wie dokonały szeregu rewi- 
zyj i aresztowań wśród osób 
podejrzanych o należenie do 
terorystycznej Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów. 
W wyuiku tych rewizyj ujaw 
niono w mieszkaniu Jarosława 
Karpyńca w Krakowie labo- 
ratorjum chemiczne. 

Po zbadaniu przedmiotów, 
zabranych z mieszkania Kar- 
pyńca, pirotechnicy stwier- 
dzili ponad wszelką wątpli- 
wość, że bomba została skon- 
struowana właśnie z części 
składowych znalezionych 
Karpyńca i Klymyszyna. O- 
baj odmówili wyjaśnień oraz 
zeznań, a hłymyszyn nie u- 
dzielił ich aż do końca śledz- 
twa. 


ty i skryty. Płaszcz i kape- 


do władz policyjnych niejaki |iusz, porzucone przez zabój- 


Izmaił Czernow i doniósł, że 
w schronisku  noclegowem 
przy ul. Wolskiej 42 przeby- 
wal przez parę dni jakiś mło 
zieniec, który w dniu zabój- 
stwa wyszedł rano, pozosta- 
wiając podręczne rzeczy i wię 
cej się już nie zgłosił, 


Podjęte badania ustaliły, że 
do schroniska tego przybył 
dn. 12 czerwca jakiś młodzie- 
niec, podający się za absol- 
wenta gimnazjuin we Lwowie 
i legitymujący się dowodem 
osobistym wydanym przez Ma 
gistrat miasta Lwowa na naz 
wisko Włodzimierz Olszański. 


Młodzieniec ten prosił o po 
kój oddzielny, jednakże z bra 
ku takiego zamieszkał we 
wspólnym. Nie utrzymywał z 
Sady ze współlokatorów 
kontaktu, był bardzo milczą- 


cę min. Pierackiego, zostaty 
przez wspólokatorów schroni 
ska rozpoznane, jako należą- 
ce do Olszańskiego. 


Rozpoczęto natychmiast po 
szukiwania Olszańskiego, któ 
re wykazały, że adres lwow- 
ski, podany przez rzekomego 
Olszuńskiego, jest fałszywy 
oraz, że są znani dwaj męż- 
czyźni o tem nazwisku, obaj 
narodowości ukraińskiej, ale 
żaden z nich nie był w da- 
nym okresie w Warszawie. 


Wreszcie stwierdzono, że 
Magistrat m. Łwowa wogóle 
nie wydał dowodu osobistego 
żadnemu Włodzimierzowi Ol 
szańskiemu. W tych warun- 
kach śledztwo wobec wspom- 
nianych obu Olszańskich Wło 
dzimierzów zostało umorzo- 
ne. 


Poszukiwania w Gdańsku 


Przedownik policji śledczej 
ze Lwowa Budny, wysłany 
po zabójstwie do Gdańska, ce 
em obserwowania tamtej- 
szych działaczy ukraińskich, 
zauważył dn. 24 czerwca w to 
warzystwie wybitnego człon- 
ka O. U. N. Fedyny, nieznane 
go sobie Ukraińca, który nie 
orjentował się w rozkładzie 
miasta. 

Wobec tego, iż Budnemu 
wiadomem było, że Fedyna 
udziela pomocy działaczom 
O. U. N., skompromitowarym 
w Polsce, zaopatrując ich w 
fałszywe dowody osobiste i 
ułatwiając ucieczkę, Budny 


postanowił śledzić obu Ukraiń 
ców. 

Stwierdził on, że również 
w sposób konspiracyjny zbli 
żyła się do nich, nieznana mu 
kobieta Ukrainka. Towarzy- 
stwo wyjechalo do Zoppot, 
stamtąd udali się na molo, 
gdzie nieznany mężczyzna po 
żegnał się z ledyną i kobietą, 
poczem wsiadł na statek „Pre 
c idący do Swinemuen- 
de. 

Budny powziął podejrzenia 
co do owego mężczyzny, przy 
puszczając, iż ma om jakiś 
związek z zabójstwem, wobec 
czego skomunikował się tele- 


fonicznie z naczelnikiem Urzę 
du Śledczego w Warszawie, 
który tegoż dnia wieczorem 
zwrócił się telegraficznie do 
policji portowej w Swine- 
muende, z prośbą o zatrzyma 
nie owego mężczyzny. Po 
przybyciu statku osobnik ów 
został zatrzymany w obecno- 
ści konsula polskiego w Szcze 
init l E 

atrzymany mężczyzna oka 
zał dowód wyliiny U Ge- 
neralny Konsulat Rzeszy Nie- 
mieckiej w Gdańsku na naz- 
wisko Eugen Skyba, upoważ- 
niający do odbycia podróży 
statkiem na linji Zoppot — 
Swinemuende bez paszportu 
i wizy. 

Skyba został przewieziony 
do Berlina po wstępnem prze- 
słuchaniu, podczas którego po 
woływał się jako na swoich 
znajomych na Andrzeja Fedy 
uę w Gdańsku oraz rotmi- 
strza Riko Jarry, zamieszkałe 
go w Berlinie. Jarry zajmuje 
jedno z czołowych stanowisk 
w O. U. N., mając siedzibę 
swojej działalności w Berli- 
nie. 

Tegoż samego dnia wieczo- 
rem Skyba został samolotem 
odesłany do Warszawy. Prze 
słuchany przez Naczelnika U- 
rzędu śRglczcgo odmówił ja- 
kichkolwiek wyjaśnień. 


Zarządzona natychmiast 
koniroutacja z świadkami za* 
machu i pościgu wykazała, że 
Skyba nie jest bezpośrednim 
sprawcą zabójstwa. Natomiast 
wywiadowcy Urzędu Śledcze: 
go w Krakowie rozpoznali 
Skyhę jako tego, który był w 
Krakowie w towarzystwie 
Karpyńca i Kłymyszyna. 

Z ujawnieniem kontaktu 
Skyby z wytwórcą bomby, u* 
jawniono jego prawdziwe nag 
wisko. Rozesłano do urzędów. 
policyjnych Małopolski Wscha 
fotografje Skyby, co pozwoli 
ło stwierdzić, że nazwisko je” 
go brzmi Mikolaj Łebed i że 
że poszukiwany, jako po- 

ejrzany o udział w przygo- 
towaniu krwawego napadu ra 
bunkowego ua urząd poczto- 
wy w Gródku Jagiellońskim 
dn. 30 listopada 1972 r. 

Dalsze badania stwierdziły, 
że Łebed mieszkał od dn. 15 
czerwca 1934 r. w Warszawie 
przy ul. Koszykowej Nr. 19 
m. 7 pod uazwiskiem Swary* 
czewski i że opuścił mieszka 
nie d. 16 czerwca, pozosiawiw 
szy wszystkie swoje rzeczy. 

Właścicielka mieszkania o= 
trzymała od niego kilka dni 
po wyjeździe kartkę z Gdyni, 
w której Swaryczewski prze. 
prasza za swój „studencki wy, 
jaz <+ 


Narzeczona pomocnika mordercy 


Dalsze dochodzenia wyka- 
zaly, że Śwaryczewski ~ Ła- 
bed wynajął jeszcze jedno 
mieszkanie, mianowicie przy 
ul. Służewskiej Nr. 3 miesz. 3 
dla swojej narzeczonej, która 


ulpodała się za Wandę Kwiecii 


ską. Również ona w ten sam 
sposób, jak Swaryczewski, o- 
puściła mieszkanie 16 czerw- 
ca. Owa rzekoma Kwieciiska, 
jak dalsze docuudzenia ustali 
ty, jest Darją Hnatkiwską, po 
mocnicą Łeveda w przeprowa 
dzaniu obserwacyj i wywia- 
dów nad osobą zamordowane- 
go min. kierackiego. Została 
ona aresztowana d. 7 paździer 
nika we wsi rodzinnej Smod- 
ne w Małopolsce Wschodniej. 

Mikołaj Łebed zeznal w cią 
gu sierpnia, że prawdziwe je 
go nazwisko jest rzeczywiście 
Lebed, że ukrywał się w kra- 


ju i poza jego granicalui, po* 
nieważ był przez policję po- 
szukiwany. Do Warszawy 
przybył w maju 1954 r. w to- 
warzystwie swej narzeczonej, 
wyjechał do Gdańska celem 
otrzymania jakiegoś dowudid 
osobistego, narzeczoną meldo 
wał p falszywem  nazwi- 
skiem ze względu ua swoje 
bezpieczeństwo i z zamachem 
uie ma nic wspólnego. 

Dalsze jednakże sledztwo 
wykazało, ze Lebed pod uuzwi 
skiem Daćko byl od wrze- 
śnia do grudnia 1933 w War- 
szawie i przeprowadzał rów» 
nież wywiad bojowy, mający 
na celu dokonanie zamachów 
na ministrów. 

Równocześuie z powyższe” 
mi ustaleniami odnośnie do 
Łebeda natraliono na pierw- 
szy ślad samego zabójcy. 


Pierwsze wiadomości 0 mordercy 


Dn. 22 września Urząd 
Śledczy we Lwowie przeka- 
zał śledztwu lotogralię nieja- 
«iego (Grzegorza łaciejki. 
czeladnika drukarskiego we 
Lwowie i doniósł, że jest w 
miejscu swego stalego Za- 
mieszkania we Lwowie przy 
ul. Teatyńskiej 5 od dłuższe” 
go czasu nieobecny. Okazunie 
tej fotogratji mieszkańcom 
schroniska przy ul. Wolskiej 
42 doprowadziło do kategory- 
cznego rozpoznania w niej rze 
komego Wiodzimierza Ulszuń 
skiego, wobec czego zarządzu 
no poszukiwania z udzialem 
policji, Straży Granicznej i 


KOP-u, które nie dały żadne- 
go wyniku, gdyż Maciejko 
zdolal się w międzyczasie prze 
kraść zagranicę. 


W toku dalszych dochodzeń 
ustalono, że wszystkie nici a 
machu skupiają się we Lwo- 
wie. 

Przypominamy, że w przed 
dzień zabójstwa miu. Pierac- 
kiego aresziowano we Lwowie 
szereg wybitnych | dzialaczy, 
O. U. N. Niezależnie vd tego 
biegło śledztwo w sprawie za 
mordowania Ukraiuca Jakó- 
ba Baczyńskiego, zabiiego we 
Lwowie dn: Y maja. 


Instytut kEksperiyz Sądo- 
wych stwierdził, że łuski i po 
ciski, któremi zabito Baczyń- 
skiego są identyczne z temi, 
jakie użyto do zabójstwa min. 
krierackiego. Było to niezmier 
nie cenne stwierdzenie. 

W wyniku wywiadów i ba 
dań odnośnie do zabójstwa 
Baczyńskiego stwierdzono, że 
zostało ono dokonane przez 


O. U. N., gdyż Baczyński po-|O 


dejrzany był o udzielanie in- 
formacvj władzom bezpieczeń 


stwa. Śledztwo wykazało, że 
zabójstwa dokonali Roman 
Mychal oraz Roman Senkiw, 
Zostali oni aresztowani we 
wrześniu 1934, przyznając się 
do winy, przyczem Mycha 
zeznał, że rewolwer oddal po 
zabójstwie Pidhajnemu. Pid- 
hajny znany członek O. U. N., 
został wraz ze Stefanem Ban 
derą, kierownikiem krajowym 

,U. N, aresziowany 14 
czerwca 1934 r. 

(Dokończenie na str. 7 
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Pilka nożna w Xrakowie 


W dalszym ciągu mistrzostw kl. A 
okręgu krakowskiego padły następują” 
ce wyniki: 

Korona—Nadwiślan 3:2 

Nieunaczne zwycięstwo Korony, przy- 
czem gra była równorzędna. Bramki 
dla Korony uzyskali Lamot, Szary i 
„samobójcza” a dla Nadwiślanu Barty- 
zel i Kuszpit. Sędziował p. Kónigsberg. 


Unja—Fablok 2.1 


Fablok zostawił po sobie bardzo miłe 
wrażenie będąc drużyną doskonale o- 
panowauą tak technicznie tak i fizycz- 
nie. Do‘ pauzy prowadził Fablok ze 
strzału Wójtowicza jednak_po pauzie 
Unja wyrównała i zwyciężyła ze strza- 
ła Domiczka i Kulińskiego. Sędziował 
p. Gumplowicz. 


Podgórze--Makkabi 2:0 
Mistrz okręgu, będący w słabej for- 
mie z trudem uporał się z osłabioną 
brakiem kilku „graczy Makkabią. Bram- 
ki uzyskali Dzierwa i Guzda. Sędzio* 
wał p. Censer. 


Grzegórzecki— Wisła ib. 5.0] 


Sensacyjna porażka leadera klasy 
A. z twardą drużyną Grzegórzeckiego 
która się bardzo dobrze czuła na 
błotnistym gruncie. Bramki strzelili 
Dylaś, Haber po dwie i Strugało. Sę- 
dziował p. Kochanek. 


Wawel—0Olsxa 4:0 


Do przerwy gra równorzędaa jednak 
po przerwie Wawel zdobywa przewa- 


ggi uzyskuje bramki ze strzałòw 
Piątka i Wróbla. Sędziował p. Heit- 
ner. 


Krowodrza—Legja 8;1 
Wysokie zwycięstwo Krowodrzy nad 
Legją, która niemal nie stawiała epo- 
ru. Strzelcami byli dla Krowodrzy Róg 
3, Wrona 2, Blajda, Gędłek i Stus po 
1, dla Legji Jauczyk. Sędziował p. 
Błanfeder. 


Cracovia Ib.—Garbarnia Ib. 3.1 
' Rezerwa Cracovii lepiej spisała się 
od ligówki pokonując rezerwę Garbar- 
ni po ładnej grze. Bramki uzyskali dla 
Cracovii Płachta 2 i Kopeć a dla Gar- 
barni Zaręba. 


Na krakowskim bruku... 


W 


nocy nieznany Sprawca 


włamał się do zakładu fryzjer- | 


skiego przy ul. Królowej Jadwi- 
gi 37. 

Według zapodań właściciela 
zakładu Jana Podoleckiego, za- 
mieszkałego przy ul. św. Bro- 
nisławy 2, skradziono przybory 
fryzjerskie wartości około 200 zł. 


W godzinach wieczornych z 
wozu spedytorskicgo jadącego z 
dworca towarowego ulicami Dłu- 
gą, Św. Jana, Rynkiem Głównym 
i Grodzką skradziono spedyto- 
rowi firmy „Ekspress“ Dawido- 
wi Lewkowiczowi, zamieszkałe- 
mu przy ul. Miodowej 20 pacz- 
kę jedwabiu wartości 300 zł. 


a 


Michała Choromańskiego wieczór 
amterski pt. „Prawo młodości” urzą” 
dza Związek Zaw. Literatów Polskich 
w Krakowie we środę dnia 20 listo- 
pada o godz. 7-mej wieczór w Sali 
Kcpernika Uniwersytetu Jagieli. 

Wstęp 1 zł. — studencki 50 gr. 


Wstrząsający wypadek 
na dworcu kolejowym 


Na dworcu przetokowym w 
Bydgoszczy miał miejsce wypa- 
dek w czasie przetaczania wa- 
gonów. Dostał się bowiem po- 
między bufory, a następnie pod 
koła wagonu 32-letni kolejarz 
Wacław Borowiak, który doznał 
odcięcia nóg oraz zgniecenia 
klatki piersiowej oraz całego 
szeregu obrażeń ogólnych. 

Zawezwane na miejsce pogo- 
towie ratunkowe zabrało Boro- 
wiaka w stanie beznadziejnym 
do szpitala miejskiego, gdzie o 
godz. 6'10 zmarł na stole ope- 
racyjnym. Sp. Borowiak osiero- 
cił żonę i dwoje dzieci., 


z 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RONIKA KRAKOWA 


Tragedja miłosna przy ul. Juljusza Lea 


W zakładzie introligatorskim 
Piotra Grzywy przy ul. Rajskiej 
10 w Krakowie pracuje jako 
robotnica 15-letnia Janina Ta- 
bor, zamieszkała przy ul. Julju- 
sza Lea 69. 

Niktby nie przypuszczał, że 
w tej młodej dziewczynie zako- 
rzeniło się silne uczucie miłosne. 
Taborówna kochała się. W kim... 
narazie niewiadomo. Pewnem 
natomiast jest, że ostatnio Ta- 
borówna przechodziła tragedję. 
Nie mogła się pogodzić z tem, 
że jej ukochany będzie miał 
inną za towarzyszkę życia. 


W  Taborównej kiełkowała 
myśl popełnienia samobójstwa. 
Zamiar dojrzał i oto w dniu 
wczorajszym w swem mieszka- 
niu Taborówna usiłuje popełnić 
samobójstwo, wypijając większą 
ilość denaturatu. 

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego po  przepłukaniu 
żołądka młodocianej desperatce 
polecił przewieźć ją do szpitala 
św. Łazarza. 

Na marginesie tego samobój- 
stwa, jak również z przed kilku 
dni tragicznego skoku śp. Żbo- 
rowskiej z dachu $5-ciopiętro- 


wego gmachu nasuwają się nie- 
odparcie smutne refleksje na. 
temat współczesnego pokolenia. 
Wczoraj 18-letnia, dziś 15-letnia 
dziewczyna popełnia samobój- 
stwo. Powód ten sam: zawód 
miłosny. 

Czyż te młode dziewczyny nie 
zawcześnie wkraczają w życie ? 
Czyż niedoświadczenie swe mu- 
szą okupywać ofiarą ze swego 
życia? 

Jest to sprawa piekąca, która 
winna być przedmiotem rozwa- 
żań całego społeczeństwa. 


Epilog piekielnej awantury w kinie Wanda 


Dnia 27 czerwca br. w kinie 
„Wanda” podczas wyświetlania 
ilmu, obrazującego uroczystości 
pogrzebowe Marszałka J. Pil- 
sudskiego zaszedł gorszący in- 
cydent. 

Oto na seańs do kina dostała 
się umysłowo-chora Salomea 
Bronda. W pewnym momencie 


Bronda poczęła głośno wykrzy= 
kiwać. Znajdujący się na sali 
posterunkowy P. P. doszadł do 
chorej i chciał ją wyprowadzić. 
Wówczas obecny. na seansie fil- 
mowym Salomon Luster głośno 
zaprotestował przeciwko wypro- 
wadzeniu Brondy, przyczem wez- 
wał obecnych do odbicia Brondy 


używając przytem ' obelżywych 
słów pod adresem stróża bez- 
pieczeństwa. 

Luster stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym „karnym w 
Krakowie. 

W wyniku rozprawy skazano 
Lusterż na 6 miesięcy bezwzględ- 
nego więzienia. 


Zabójca skazany na 3 i pół roku więzienia 


We wsi Wiśniowa pod Dob- |baczył zbliżającego się Pokrakę 
czycami w drugim dniu Zielo- |który się odezwał: „Ale ci się 
nych Świąt b. r. popełnione zo- | udało, myślałeś, że podczas su- 
stało zabójstwo na osobie tam-|my będziesz móg popaść konia 
tejszego gospodarza Wojciecha |na moim gruncie“. 


Pokraki. 


W dalszym ciągu zaś Pokraka 


Jak dochodzenia ustaliły są- Iżąc Rakosza odezwał się : „Ja 
siad Pokraki Jan Rakosz idąc | cię znam złodzieju, tyś mi zwiózł 


do kościoła wyprowadził swego | żyto, był 


konia na drogę polną, dzielącą 
grunta jego i grunta sąsiada Po- 


taki co cię widzial“. 
Od słowa do słowa przyszła do 
bójki w wyniku której Rokosz 


kraki. Wracając z Mszy świętej | kilkakrotnie uderzywszy Pokra- 


przeprowadził swego konia na 


kę kałem, zabił go. 


awói ugór. W pewnej chwili zo- | 


Wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym Rokosz zasiadł na ławie 
oskarżonych. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
i wywodach stron zapadł wyrok 
mocą. którego Rokosz został 
skazany na karę 3 i pół letnię- 
go więzienia. 

Trybunałowi przewedniczył 
s. o. dr. Bartynowski, wotowali 
ss. o. dr. Zalipski i dr. Meru- 
nowicz. Oskarżał prok. dr. Oj- 
żanowski. 


Ulgi dla rzemiosła 


Ministerstwo Skarbu zgodziło | mieślniczych, 


które wykupią 


się na skutek starań Związku Izb | świadectwo przemysłowe 8-mej 
Rzemieślniczych przyznać w nad- | kategorji zwolnieni będą od na- 


chodzącym roku 


podatkowym | bywania osobnych patentów ka- 


doniosłą ulgę przy wykupnie |tegorji handlowej dla sprzedaży 


świadectw przemysłowych. 


. Właściciele warsztatów  rze- 


Szczury pogryały dziecko 


Mieszkanie robotnika Franci- 
szka Klundra, zamieszkałego w 
Tucholi przy ul. Starofarnej, by- 
ło ostatnio widownią niesłycha- 
nego i dotąd nienotowanego 
zuchwalstwa gryzoniów. 

Oto pewnej nocy przeraźliwy 
krzyk jednorocznego dziecka 
zbudził całą rodzinę. Gdy za- 
palono Światło, aby zbadać przy- 
czynę tego przerażliwego krzyku 
maleństwa, oczom zebranym u- 
kazał się straszny widok. 

Kilka wielkich, zgłodniałych 
prawdopodobnie szczurów, pa- 
stwiło się nad leżącem w koleb- 
ce niemowlęciem, któremu po- 
gryzły już całą rączkę, a gdyby 
nie krzyk  szarpanego przez 
szczury dziecka, oraz natych- 
miastowa pomoc rodziców, 
szczury niewątpliwie zagryzłyby 
niemowlę. 


Krwawa masakra nożowa 
na zabawie 


Powiatowa komenda P. P. w 
Grudziądziu zaalarmowana zo- 
stała przez posterunek P. P. w 
Rudniku pod Grudziądzem o 
krwawej masakrze nożowej jaka 
ubiegłej nocy miała miejsce na 
zabąwie ludowej,- odbywającej 
się w oberży Stanisława Bracha 


swoich wyrobów na rynkach w 


w Małym Rudniku pod Grudzią- 
dzem. 

W toku zabawy doszło do 
sporu o wiejską piękność pomię- 
dzy kilkoma wyrostkami. W pew- 
nej chwili synowie rolników, 
Marcin Nowicki i Franciszek 
Zuchowski, zamieszkali w Ru- 
dzie w powiecie chełmińskim, 
dobyli noży, któremi ciężko po- 


ranili Jana Nimanowskiego iin-|N 


nych, których przewieziono do 
szpitala miejskiego w Grudziądzu. 

Krwawych zbirów nożowych 
Nowickiego i Zuchowickiego a- 
resztowała policja. 


Samobójczy skok 
z mostu do Wisły 


Nocy ubiegłej z mostu Kier- 
bedzia w Warszawie skoczył 
do Wisły w zamiarze samobój- 
czym jakiś mężczyzna. — Funke 
cjonarjusze komisarjatu rzecz- 
nego wydobyli desperata i prze- 
wieżli motorówką na posteru- 
nek. Niedoszłym samobójcą o- 
kazał się 25-letni Edward Cho- 
da. Powód targnięcia się na ży- 
cie nieustalony. 


Lniika do Kin: 
dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dnie 


dni targowe i jarmarczne. 
Powyższa ulga stosowana bę- 


Teatr miejaki. „Iwan Greźny". 


KINA 
Adria „Walczę o życia”. 
Apollo „Wyprawy krzyżewe''. 
Atlantic: „Idziemy po szczęcie" i 
„Biała parada". 
Bagatela „Stworzona do całowania” 
irewja „Dla ciebie Krakowie". 
Muzeum: „Ala w krainie czarów” i 
„fat i Patachon'*'. 
Yremień „Kocbam wszystkie kobiety” 
Sokół: „Uwielbiana'. 
Stella „Przebudzenie”'. 
Satuka: „Kozak i Słowik“. 
Świt „Chciałbym a boję się". 
Uciecha „Ilonka“ (Franciszka Gaal). 
Wanda : „Sen mocy letniej". r 
Zorza: „Eskimo“. 


Radjo 


Kraków G. 8 Transmisja z Warsza- 
wy 12.03 Transmisja z Warszawy 13.35 
Koncert popularny z płyt 16.15 Webe- 
ra: Kwartet fortepianowy 16.45 Trans- 
misja z Warszawy 18 Koncert mnzyki 
lekkiej z płyt 18.30 Szkic literacki 18.45 
Plyty 19 Pogadanka 19.40 Transmisja 
u Warszawy 22 Fantazje operowe z 
płyt 22.30 Transmisja z Warszawy 
22.45 Odczyt 23 Transm. z Warszawy. 
m 


Potrącona przez taksówkę 

na ulicy Starowiślnej , 
"Wczoraj rano 20-letnia służąca 
Czesława Maciorz, zamieszkała 
przy ul. Wielopole 18, wyszła z 
domu by poczynić w sklepach 
zakupy. 

Gdy przechodziła ul. Staro- 
wiślną potrąconą została przez 
taksówkę. Maciorz upadając na 
bruk odniosła na głowie szereg 
obrażeń. 

Rrzybyłe pogotowie ratunko- 
po udzieleniuinieszczęśliwej pier- 
wszej pomocy przewiozło ją do 
szpitala Ubezpieczalni Społecz- 
nej. i 
Skazana za targnięcie się na 

posterunkowego 

Dnia 24 maja b .r. poprosił 
post. Kwiatkowski wałęsającą się 
w Krakowie po mieście prosty- 
tutke, 28-letnią Rozalję Bańdo 
o udzielenie mu pewnej infor- 
macji. Na uwagę posterunkowe- 
go Bańdo znieważyła Kwiatkow - 
skiego. Na skutek awantury nad- 
szedł post. Jan „ywocki, który 
(wezwał awanturującą się, by się 
| uspokoiła. 


| Gdy pollejane: qnewu EAST=" 


sztować Bańdównę, ta poczęła 
kopać posterunkowego. Zywoc- 
kiego a post. Kwiatkowskiego 


uderzyła dwukrotnie ręką w 
twarz. 
Za znieważenie posterunko- 


dzie jednakże tylko wobec wła- wych sąd okręgowy karny w 


ścicieli 


warsztatów rzemieślńi- | Krakowie skazał 


Bańdo na 3 


czych posiadających wymagane | miesiące aresztu. 


karty rzemieślnicze. 


Wnoszenie podań w sprawie 
podatku wojskowego. 


Zarząd Miejski stoł. król. m. Krakowa 
podaje do wiadomości, że wazełkie po- 
dania w sprawie zasadniczego pedatku 
wojskowego należy kierować do tut. 
Zarządu Miejskiego a nie przesyłać 
tych podań do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych i Miuisterstwa Spraw We- 
wnętrzuych, gdyż przyznawanie wszel- 
kich ulg dotyczących tego podatku, 
przysłnguje zgodnie z $ 20 Dz. U.R. P. 
r. 89, poz. 697 miejscowym zarządom 
gmin miejkich i wiejskicb. 


Bójka w korytarza sądowym 


W lokalu Sądów Grodzkich 
w Warszawie przy ul. Długiej 
50, wynikła bójka pomiędzy 


Na skutek wniesionej apelacji 
odbyła się weżoraj w sądzie a- 
pelacyjnym w Krakowie roz- 
prawa, w wyniku której wyrok 
sądu okręgowego w całości za- 
twierdzono. k 


Jak to było w latryce Luta? 


Od Dyrekcji fabryki farb i lakie- 
rów Lutz w Podgórzu otrzy maliś- 
my pismo, w którym firma ta do- 
nosi, że nie zmuszała żadnych ro- 
botników do podpisywania jakich- 
kolwiek deklaracyj i że nie stose- 
wała wobec robotników żadnego 
terorn za należenie do ZZZ. Z pra- 
cy wydalono 2 robotników, jedna- 
kowoż pozostałym wynagrodzeń 
nie obniżone. 


Na odbytej w dniu wczoraj- 
szej konferencji w Inspektoracie 
Pracy pod przewodnictwem In- 


braćmi 'Zwieibaumami, dr. Mat. |spektora Pracy inż. Konopczyń- 


jasem, aplikantem sądowym i 
Arturem, kupcem. 

Bójkę zlikwidował policjant, 
przeprowadzając obu awantur- 
ników do komisarjatu. 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit. 


Nocny dyżur aptek. 
Apteka pod Złetą Głewą Rynek gł. 
13 pod Trzema Koromami Retoryka 
1. Czternasta Lubicz 7; Stradom 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza Wielkiego 78. 
a i pod Hygeą Kalwaryjska 


lub „Bagatela“. 
Wiadomości Krakowskich“ 


19 listopada 1935 r 


skiego, przy współdziale przed- 
stawiciela fahryki inż. Anisfelda 
przedstawicieli ZZZ. oraa przed- 
stawiciela przemysłowców Dra 
Spitzera doszło do porozumie- 
nia. Podpisanie umowy zbioro- 
wej nastąpi w czwartek 21 bm. 


W fabryce wyrobów rymar- 
skich „Tabor‘“‘ przy ul. Wielic- 
kiej w Podgórzu trwa od 2 ły- 
godni strejk, spowodowany þez- 
względnym stanowiskiem zarządu 
fabryki. f 

Jednocześnie ZZZ. prowadzi 
pertraktacje z pozostałemi fabry- 
kami rymarskiemi jak „Limba“- 
i „Wawel? W razie niegdojścia 
do porozumienia grozi ogólny 
Strajk rymarzy w Krakowie. 
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Andrzej Szary 


W kościele PP. Wizytek w Warszawie odbywał się bo- 
gaty ślub. jedna z najpiękniejszych warszawianek 19-let- 
nia Krysia Alicka, o zachwycającej urodzie wychodziła za 
mąż za 40-letniego Pawła księcia Runiewicza, dziedzica 
jednej z oajwiększych fortun magnackich w "Polsce. Mal- 
żeństwa to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
ną różnicę wieku i majątku między małżonkami. 

_, Już podczas ślubu był moment, gdy książę nagle po- 

bladł straszliwie | bvł bliski omdlenia bez żadnego wido- 

mego powodu. Sam też tego nie umiał sobie wytłumaczyć. 
pez ena to uczucie po chwili minęło bez śladu i niepostrze- 
enie 

Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali samochodem 
do zamku książęcego Zieleniewic. lch noc poślubna przer- 
wana została w sposób rOwnie tragiczny, jak tajemniczy. 
W pewnej chwili stary sługa Bartlomiej uslyszał przera- 
źliwy jęk kobiecy (sdy pobiegł du sypialni księżnej, za- 
stał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, niedają- 
cego zuaku życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka- 
rza. Gdy wrócił po kwadransie, zasiał księżnę w tym sa- 
mym stanie. Natomiast księcia nie było w pokoju.. Ani 
w całym zamku.. s 

4 Przybyły lekarz ocucił księżnę. | ona i wszyscy do- 
mownicy łamali sobie głowę nad tem, co mogło stać się 

z księciem, zwłaszcza, że wraz z nim zniknąj jego samo- 

chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzień. Przyszedł do 

pokoju księżny i zapytał, jak sobie wyobraża ich dalsze 

pożycie. = d 

Z rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicre 
przezycia nocy poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa- 
nego, gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego Alfre- 
da hr. Zaneckieg”. 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłoneła 
między nimi milość ogromna. Zostali parą kochanków. Kry- 
gtyna zataiła przed Alfredem, co zaszło w jej noc poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie bę- 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
nadzieje męża ua pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 
ziścić. 

Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Kry- 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 
dnika i mieszkała pod Wilanowem. Mhmał rok, a mąż nie wra- 
cał, aż nagle nadesłał depeszę, że wrócił do kraju i nazajutrz 
już będzie u niej w Zakopanem. : 

Ukazało się, ze wbrew przewidywaniom Krystyny, książę 
Pawel wrocil całkowicie odrudzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. Pragnął gorąco wzuo- 
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak- 
że gotowość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha- 
ła innego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby zwrócić jej wolność Poprosił o odpuwiedź. 

Krystyna zgodziła się pozostać żoną księcia Pawła, któ- 
„Ty został szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go i zamieszkał z żoną w Warszawie. W dniu jego imienin 
odbyło się wielkie przyjęcie. Przybył na me Alired hra- 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
styny — Zosią Burowską. Ta nieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia iakąś kartkę. 

Po chwili wszedł do gabinetu książę Paweł z hrabią 
Laneckim ŻZofiarował mu posadę dviektora u siebie. La- 
necki odmówił. Nie chciał żadnych dobrodziejstw od księ: 
gia wobec którego czuł się winny. (Gdy książę wyszedł. 
weszła księżna. £ ich rozmowy wynikło, że hrabia Lanecki 
na jej żądanie wyrzekł się swei miłości ku niej i nawet 
»żenił się z inną. Za te wszystkie poświęcenia zapragnał 
wszakże pewnej nagrody... 

Widząc, jak jego żądanie wzburzyło i niemile 
zdziwiło księżnę, hrabia Alfred rzekł: 

* — Zechciej mnie zrozumieć, moja droga! Wiesz, 

że jest na Świecie istotka, którą kocham nad ży- 

cie. Nie pozwoliłaś mi nigdy nawet na nią spojrzeć. 

Ja tego dłużej nie zniosę! Krysieńko, pozwól mi 

ujrzeć moje dziecko... nasze dziecko.. żywy znak 

naszej miłości...! ‘ 

Księżna Krystyna energicznie potrząsnęła gło- 
Na 
Szepńęla: 

— jak możesz o tem nawet wspominać? Pomyśl, 
coby to było, gdyby nasza tajemnica została wy- 
kryta! O, gdybyś wiedział, jak ja truchleję za każ- 
dym razem, kiedy odwiedzam nasze maleństwo!... 

ciąż mi się zdaje, że mnie ktoś szpieguje. Nie za- 
pominaj, że mam męża, a ty — żonę...! j | 

— Nie bój się, już ja potrafię być niemniej 
ostrożny, niż ty. Pomyśl, że ja przecież naszej dzie- 
cinki nigdy w życiu jeszcze nie widziałem! Niech- 
że choć raz, choć jeny raz w życiu ją ujrzę! — 
błagał ze łzami w oczach. 

Księżna była zbyt wzruszona, aby mogła opie- 
rać się dłużej. 

Zlitowała się więc wkońcu nad nim i rzekła: 

— Przekonaleś mnie. Masz słuszność. Nie mam 
prawa odmawiać ci ujrzenia twego dziecka, skoro 
tego pragniesz tak bardzo. Powiem ci, więc, że 
dziecko jesi pod Wilanowem u mojej dawnej poko- 
jówki, obecnie żony ogrodnika Magdaleny Gerdzia- 
kowej. i pak. + q 

— Dzięki ci stokrotne, Krysieńko... Dzięki naj- 
sęrdeczniejsze! — szeptał Alfred z zapałem, wzru- 
szony do glębi — jutro już tam będę... p 

— Daremny trud! Zabroniłam Magdalenie naj- 
surowiej pokazywać dziecko komukolwiek. Nie 
wolno jej dopuszczać do dziecka nikogo poza mną. 

— Więc cóż ja zrobię? — zapytał Alfred, szcze- 
rzę już zasmucony. - , 

— Jest tylko jeden sposób. Będę musiała poje- 
chać z toba i sama pokazać ci dziecko. 


Wzruszająca tragedja w 


— Zrobiłabyś to? Krysieńko, cudna, boska, ko- 
chana!.. Jakże cię będę błogosławił za tę łaskę! 
Pomyśl tylko: zobaczę moje dzieciątko wraz z jego 
matką, a mo 4 ukochaną. Przez chwilę będę się na- 
pawał złudzeniem, że marzenie mojego życia jed- 
nak się spełniło.. że mam was obie przy sobie... 
matkę i córeczkę i że jesteście moje... naprawdę 
moje...| 

Krystyna powstrzymała jego zapędy, mówiąc: 

— Nie czas i nie miejsce na rozrzewnianie się. 
Posłuchaj mnie uważnie. Wyjedziesz jutro około 
drugiej popołudniu pod Wilanów kolejką, odcho- 
dzącą z placu Unji EA Ja pojadę autobu- 
sem. 

— A jak się spotkamy? 

— Na lewo od restauracji jest mala alejka. Tam 
będę cię oczekiwała. jest to o tyle bezpieczne, że 
tam mało kto bywa. Stamtąd do Gerdziakowej już 
bliziutko. Powiem jej, że jesteś moim znajomym 
lekarzem, któremu chciałam pokazać dziecko i za- 
sięgnąć pewnych porad. 

— Krysieńko, niech ci Bóg stokrotnie wynagro- 
dzi łaskę, jaką mi czynisz! 

e Musieli juz się rozstać, bo ktoś mógłby zauwa- 
żyć ich poufną pogawędkę... 
nic łatwiejszego, niż dać żer złośliwym języ- 

kom plotkarskim. 

Zrobiło się późno. 

Goście zaczęji się rozchodzić. 

Pożegnali się z księstwem wreszcie i Laneccy. 

Na pożegnanie Zofja rzekła Krystynie: 
abawa byla wspaniała. Nastrój przemiły. 
Udało ci się to przyjęcie. Ale, ale, jutro przecież 
EK, dzień wyścigowy, możebyś poszła ze 
mną 

+- Nie, chyba nie pójdę... Chodzimy i tak co nie- 
dziela. To mi wystarcza, Aż nadto nawet — odrze- 
kła Krystyna z calkowitym spokojem. 

— W takim razie ja też nie pójdę jutro i wybio- 
rę się dopiero razem z wami w niedzielę. 

— Doskonale. 

Pocałowały się serdecznie... 

Gdy Alfred nachylił się, całując rękę Krystyny 
na pożegnanie, ta szepnęła mu: 
Jutro... ` 

Wreszcie już wszyscy goście wyszli. Książę Pa- 
weł podszedł do żony, ucałował ją czule i rzekł: 

— Nie dziwię się tym wszystkim zachwytom 
nad toba, jakich wysłuchałem tego wieczora, ale 
przekroczyły wszelkie moje oczekiwania. Nie przy- 
puszczałem, że odniesiesz, aż takie wspaniałe zwy- 
cięstwo. Jestem bardzo, bardzo szczęśliwy, że 
wszyscy się tak zachwycają moją żoneczką. naj- 
ukochańszą, jedyną... Ale bo też wyglądałaś dziś... 
jak marzenie... 

— Cieszę się, że ci się podobałam. Bo na tem mi 
zależy przedewszystkiem... Podobno mi do twarzy 
w tej nowej sukni... 

— Bajecznie... 

— No to świetnie... A teraz dobranoc, mój drogi, 
bo przyznam ci się, że zmęczyło mnie trochę to 
przyjęcie... 

wyciągnęła rękę ku mężowi, spoglądając na 
niego bardzo czule. 

Chwycił jej rękę, przywarł do niej ustami i trzy 
mał długo, długo... tak, że Krystyna nawet odrucho- 
wo zniecierpliwiła się... 


W oddziale Banku P. R. O. m Tel-Abirole M iędaynaradom 

czędnęści był obchodzony rómnie uroczyście, jak m Polsce. Na zdjęciu 

midok udekorowanej fasady Oddziału telavimakiego P. K. O., który rozmija 
sę bardzo pomuślnią 


- 
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rodzinie książecej 


Wyczuł to widocznie, bo nagle szybko puścił jej 
rękę, mówiąc: 

— Dobranoc, Krysieńko. 

Był bardzo wzruszouy i przejęły... 

Krystyna delikatnie wysunęla rękę z jego dło« 
ni, nacisnęła nią klamkę swej sypialni, a drugą rę 
ką przyjaźnie skinęła mężowi, mówiąc: 

o jutra! , 

Paweł książę Runiewicz został sam... 

Poszedł do swego gabinetu. 

Siadł tam przy biurku. Otworzył jedną z szua 
flad. Wyjął z niej stos papierów i powiedział sobies 

— Zalatwię tę sprawę dziś jeszcze, bo jutro już 
pewno nie zdążę. 

Wziąi pióro do ręki, spojrzał na papiery, po= 
czem mimowoli z papierów wyłoniła mu się wizją 
pięknej kobiety — jego żony... Opanował go znów 
dręczący.smutek... 

Odłożył papiery, mówiąc sobie: 

— Nie, dziś już nie będę pracował. Jestem zmę+ 
czony. To przyjęcie i to... glupie uczucie jakiegoś 


m 


smutku i przygnębienia, niewiadomo, z jakiego pr 
wodu. mi wszyscy winszowali stanowiska, 
młodej, pięknej żony... A ja?.. Cóż się ze mną 


dzieje? 

Przypomniał sobie, jak Krysia wyglądała w 
swej nowej toalecie i powiedzial sam do siebie: 

— Rzeczy wiście, byla olśniewająco piękna. 

Wstał od biurka, chodził po pokoju tam i zpoe 
wrotem dluższą chwilę, walcząc daremnie z nowym 
= ANR, przykrego przygnębienia. 

zepnął: 

— Cudna była... 

I znów spacerował po gabinecie z głęboko opusze 
czoną glową. 

Wreszcie przestał. Siadł przed biurkiem. Wzrok 
jego padł na książkę, którą zawsze czytywał przed 
snem, bo znajdował w niej wiele myśli kojących 
mu umysł mądrością. 

„ Otworzył na tem miejscu, gdzie kończył czyta- 
nie wczoraj. 

Było założone wstążeczką... 

I nagle ujrzał obok wstążeczki, jakąś kartkę, 
złożoną we czworo... 

Nie przypominał sobie, żeby ją tam kładł po- 
przedniego dnia... 

Kartka nie była zaadresowana, ale spięta spi- 
naczem, jak gdyby była listem. 

Książę Pawel rozwinął kartkę i przeczytał ze 
wzrastającem osłupieniem: 

„Czy to rzeczywiście zawsze tak musi być, ko- 
chany Książe, że mąż o wszystkiem dowiaduje się 
ostatni? 

Spodziewa się Książę, zapewne, poiomka? I dzi- 
wi się, dlaczego go jakoś wciąż niema i niema? 

Otóż, daremne marzenia... 

Księżna nie obdarzy męża dzieckiem. 

Ma już i tak swoje, które kocha, pieści i całuje. 

Jest to miluśka dziewczynka, którą już wkrótce 
potrafi powiedzieć na księżnę Krystynę: „Mama”, 

Laleczka ta jest „na garnuszku“ pod Wilano- 
wem u Magdaleny Gerdziakowej, żóny ogrodnika. 

Regularnie co czwartek księżna Krystyna od- 
wiedza swe dzieciątko między 3 — 5 pp. 

Od Księcia teraz tylko zależy, aby ją zaskoczyć 
przy jej czułościach macierzyńskich. 

A By już Książę ujrzy dziecko, to przy swojej 
znanej przenikliwości i zmyśle spostrzegawczym, 
z pewnością bez trudu odnajdzie i ojca... 

Po przeczytaniu tego anonimu książę Runiewicz 
skrzywił się z odrazą, jak gdyby nagle odgryzł ka- 
RT jablka i znalazł w nim czerwia i zgniliznę do- 
okoła. 

Odrzucił z pogardą nikczemny donos. 


o : 
— Obrzydliwość....1 
I raz jeszcze otrząsnął się ze wstrętem. 


Hrabiostwo Laneccy po wyjściu od księstwa za- 
siedli w samochodzie. Oboje byli bardzo zamyśleni. 

Hrabia wpatrywał się uporczywie w migające, 
jak ria ekranie, domy i ulice. Ale myślą był dale o, 
bardzo daleko... Żył już radosną nadzieją ujrzenia 
nazajutrz swej córeczki... Liczył godziny, dzielące 
go od tej chwili upragnionej. 

Hrabina oparła się o poduszki i pozornie drze- 
mała, jakby zmęczona przyjęciem. 

Ktoby jednak aest Re się, dostrzegł- 
by, że złośliwy uśmiech błąkał się jej na ustach. 
Bo i ona także — po swojemu — cieszyła się z ju- 
trzejszego dnia. Przecież zaledwie kilkanaście go- 
dzin dzieli ją od chwili dla niej radosnej i upragnio- 
nej. 

Będzie świadkiem poniżenia, upokorzenia, a mo- 
że i zbezczeszczenia swej rzekomej przyjaciółki 
księżny Krystyny. Bo choć pozornie tak się z nia 
przyjaźniła — w głębi duszy nienawidziła jej 
okropniel alszy ciąg jutro. 


PTłuwnaczenie 
KRÓW naszym 
Czytelnikom 


„Zapomniana 90". Sen wskazuje, 
że owo „biri“ w Pani liście (przy 
calusuch) nie jest bynajmniej szcze- 
re. Przeciwnie, lubi Pani całusy. 
(Któż ich zresztą nie lubi?). Ów chło- 
piec inieresuje się Panią mocno, ale 
podobają mu się również inne nie- 
wiasiy. Czel ają Panią wydatki. Pro 
sze się wystrzegać pijanych i zabaw, 
połączonych z piciem trunków. 

Lil 16.  Przeżyje Pani głęboką 
miłość, która zakończy się małżeń- 
stwein. Będzie kłopotliwa sytuacja. 
List nadejdzie. Czeka Panią jakieś 
niepowodzenie maierjalne. Szczęśli- 
wa cylra — 6. 

P. Nelli Konarska. Sen pierwszy 
przepowiada udział w sprawie sądo- 
wej Ma Pani zawistne koleżanki. 
Będzie przykrość z powodu plotek. 
Szatynowi podoba się Pani bardzo. 

Janina Niestety, nic obecnie 
nie wiem o poprzednim Pani liście. 
Czeka Panią bardzo dobra przysz- 
łość. w gronie kochanych i kocha- 
jących osób Niechże więc Pani po- 
rzuci swe szalone pomysły, bo za- 
pewniam Panią, że teraz naprawdę 
warta żyć. W najbliższej przyszłoś- 
ci będą pieniądze chwilowe stra- 
pienie I nowa, miła znajomość, 

Pani A F W, pisze: 

„Śniło mi się że stałam na stat- 
ku i zobaczyłam psa, jak płynął na 
drugą stronę rzeki. Gdy pies dotarł 
do brzegu, jakiś mężęzvzna zastą- 
pil mu drogę. Pies nie mógł się więc 
wydostać z wody i zawrócił. 

Stanął przy mnie na statku i pa- 
trzał na mnie spokojnie. Ja zlękłam 


się bardzo, krzyknęłam i obudzi- 
łam się”. 

Później następuje opis drugiego 
enu. 


* 

Winna się Pani wystrzegać męż- 
czyzny ciemnowłosego, który będzie 
chciał wyrządzić Pani krzywdę. Cze 
ka Panią podróż dość daleka (nie za 
granicę) (trzyma Pani pieniądze. 
Budzie chwilowe strapienie. Może 
Pani grać na loterfi. Numer losu wi- 
nien zawierać dwie dziewiątki. 

Jan z Warszawy. Numeru losu nie 
mogę Panu wskazać. Sen Pański prze 

owiada ciekawą rzecz. Miunowicie 
będbie Pan kcadł pieniądze i duku- 
menty Prowę się wystrzegać szaty- 
na o rudin zaroście. 

„Maryyljanka J S”. Czeka Panią 
sprzęćzku z młodą szatynką. Wydat- 
ki będą. Wyjdzie Pani zamąż za o- 
wego chlopca; kocha on Panią. Bę- 
dzie Pani świadkiem jakiegoś wypad 
ku Szczęśliwa Pani data: 13.1 14 
maja. z 

An.elja. Kocha się w Pani brunet 
w oficerskim mundurze. Kolczyki 
nie odnajdą się, zostały zagubione 
w podróży. Moze Pani śmiało grać 
na następnej loterji. Numer losu wi 
nicn zawierać uastępujące cyfry: 1, 

7 i dwie dziewiatki. 

Lucjan W-ski. Pański przyjaciel 
nie jest godzien zaufania. Narzcczo- 
na kocha Pana. To nic zlego, że lu- 
bi poflirtować, Gdyby nie ta cecha, 
kto wie, czy Panby się w niej za- 
kochał? Zresztą po Ślubie na pewno 
się ustatkuje. W przysziości będzie 
Pan zamożnym człowiekiem. 

Jadzia $. $. W n:edlugim czasie 
będzie wielka radość, Pozna Pani 
mężczyzny, przybyłego zdaleka. Pod 
róż czeka Panią. Szczęśliwy dzień— 
niedziela - 

Cz Z-ski z Łuckiej. Daleki znajo- 
my uurze. Spoika Pan kolegę w 
mundurze Będzie nowe zajęcie. Pro 
Sżę się wystrzegać oszustwa. Zapro- 
szy Pana na zabawę. 
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Str. 3 


Long Isłand 


Czy jesć nim wybitny detektyw S$Scaffa2? 


Kto jest tym „nocnym du- 
chem z Long Island“, który 
w jakiś cudowny sposób ucho 
dzi karzącej ręce sprawiedli- 
wości i okrada z bryldatór 
najbogatsze warstwy  ludno- 
ści nowojorskiej? To pytanie 
trapi już od dłuższego czasu 
policję Nowego Jorku i zabie 
ra sen z oczu najbogatszej 
warstwy ludności, zamieszku 
jącej Long Island. 


Tajemniczy złodziej wy- 
brał sobie za teren działania 
okolice Oyter Bay, najbogat- 
szy okrąg tego SOP ta 
nowojorskiego. Odznacza się 
on niezwykłą zręcznością i do 
skonałą znajomością terenu. 
W inny sposób nie można wy 
jaśnić tak naprzykład niezwy 
kłego zjawiska, że potrafił on 
otworzyć wytrychem skom- 
plikowany zamek szkatułki, 
stojącej dbok łóżka miljonera 
i wyjąć z niej całą zawartość 
W innym znów wypadku, ni- 
czem duch, e się do sy- 
pialni pewnej miljonerki i 
podczas, gdy była w pokoju 
kąpielowym, aial jej klej- 
noty, wartości 50.000 dolarów. 
Jego sposób działania jest pra 
wie zawsze ten sam. Jak ot 
wdrapuje się po tasadzie do- 
mu, bezszelestnie otwiera 
okno, cichaczem wkrada się 
do pokoju i z błyskawicz- 
ną szdsk PA przy własz- 
cza sobie klejnoty i pienią- 
dze. Najciekawszą zaś rzeczą 
jest to, że prawie zawsze do- 
kładnie wie, gdzie znajduje 
się schowek i nigdy nie traci 
czasu na poszukiwanie go. 


Działalność tajemniczego 
złodzieja z Long lsland trzy- 
ma miljonerów w stałym stra 
chu. Prawie wszyscy wzino* 
cnili prywatną straż i otoczyli 
się współczesnymi aniołami- 
stróżami - detektywami. Poza 
tem sami ćwiczą się w strzela 
niu. Wielu z pośród nich, za 
równo kobieiy jak i mężczy- 
źni, stale noszą przy sobie 
broń. 

Lecz to wszystko nie przera 
ża hieuchwyinego opryszka 
Nadal bezkarnie grasuje. Nie 


Modna panı sprawiając paniofetki 
myśli także o dobraniu torebki, która 
stanowiłaby z pantofelkami komplet. 
Jeśli przyłem pani jest już bardzo 
wierną wyznarczynią mody — to po- 
myśli także i o rękawiczkach odpo- 
miednich do całości kompletu. Bar- 


ZNOŁO Ww Waic 


(H. L.) Nu morzach chińskich po 
dziś dzień grasują bundy piratów, 
ogrubiających okręty i pasażerów 
ze wszystkiego wartościowego. Uda- 
je im się to przeważnie dlatego, iż 
zawsze znajdzie się nu statku jakiś 
ich szpieg, czasem Chinczyk, a cza- 
sem biały, dający się wciągnąć w 
brudne machinacje, znęcony łatwym 
zyskiem. biali robią to tem czę. 
ściej, że trudno ich podejrzewać v 
jakieko:wiek konszachty z pirata- 
mi chińskimi. Zdarzyło się, że pe- 
wien statek angielski przewoził 
sztaby złota, a czem dowiedzieii się 
piraci chińscy, mając na statku znów 
swego białego agenta. Kapitan był 
wszakże tak przebiegły, że do 
skrzyń w skarbu nasypal piasku, 
a złoto ukrył w walcu okręiowy:n. 
Napad się odbył, piraci nie niə zna- 
leźii. Kapitan, mimo zadawenych 
mu wymyślnych tortur nie wykrvł 
miejsca znajdowa-ja si, złota. Agent 
biały został zdemaskowany. Przy- 
czyniła się do tego pewna niewia- 
sta, która kochału się w kapitanie, 
on zaś nie traktował jej uczucia 
poważnie, będąc zadurzony w pew- 
nej Angielce. Dopiero, gdy przeko- 
nał się o jej poświęceniu, postano- 
wił ożenić się z nią. 


W AZ ZZ W OZ 


Oto treść niezmiernie interesują- 
cego filmu wytwórni „Metro-Gold. 
wynu-Meyer* p. t. „Chińskie morza“, 
wyświetlanego obecnie z ogroiunem 
najzupełniej słusznem powodzeniem 
przez kino „Pan“. Film jest pod każ 
dym względem znakomity. Technika 
— wspaniala. Burza na morzu—groź- 
ny tajiun chiński — sfilmowany 
jest imponująco, budząc uczucie 
niesamowitej grozy. Obsada jest 
pierwszorzędna. Już dawno w żad- 
nym filmie nie było takiego nagro- 
madzenia czołowych gwiazd filn.o- 
wych. Kapitanem jest Clark Gable, 
łączący wielki talent aktorssi Z 
prawdziwie męską urodą. Kocha się 
w nim Jean Harlow, niezżrównańna 
w rolach zwierzątek kobiecych, idą- 
cych do celu, nie przebiegając w Śro 
kach, rubaszna 1 pikantna, kocha- 
jąca zażarcie i drapieżnie. Białym 
agentem piratów chińskich jest ge- 
njalny Wallace Beerv, jeden z naj- 
doskonalszych aktorów ekranu, po- 
rywający swym mistrzowskim 
kunsztem gry. Poza tem gra tu 
jeszcze mnóstwo świetnych akto- 
rów z Lewisem Stone i Aubrey 
Smithem na czele. Sceńnarjusz bar- 
dzo zajmujący, reżyserją świetna. 
Film bezwarunkowo godzien ujrze- 
DIE, 


„ma tygodnia, by gazety nie do 


niosły o jego nowym wyczy- 
nie; jeszcze większe zdenerwo 
wanie ogarnia miljonerów. 
Policja napróżno trudzi się 
nad rozwiązaniem tej zagad- 
ki: jak mu się udaje sprząt- 
nąć prawie z pod nosa miljo 
nerów ich klejnoty, mimo gę 
sto rozstawionych detekty- 
wów prywatnych i agentów 
policji śledczej. 

Baczna obserwacja władz 
rzuca podejrzenie na pewne- 
go detektywa, Ścaffę. Policja 
przypuszcza, że on ma coś 


wspólnego z owym tajemni- 
czym złodziejem. W związku 
z temi podejrzeniami władze 
zaaresztowały w tych dniach 
tego najzdolniejszego detekty 
wa Nowego Jorku. Do tej po 
ry miljonerzy korzystali z je 
go pomocy w szczególnie zawi 
SĘ wypadkach. Scaffa posia 
ai wprost cudowną zdolność 
wykrywania skradzionych 
klejnoiów. Oddawał je ich 
prawowitym właścicielom, ro 
zumie się, za niezwykle wygó 
rowanem honorarjum. Przy 
tem stawiał swym klientom je 


den warunek: pozwolą mu 
pracować bez przeszkód i nie 
zawiadomią o kradzieży poli- 
cji. Wiele przemawia za tem, 
że Scafłą stał w bliskim kon- 
takcie ze złodziejami i otrzy 
manem  honorarjum dzielił 
się z nimi. Lecz mimo zaaresz 
towania nie można mu nic kon 
kretnego zarzucić, a Scalfa 
milczy i nie chce złożyć żad- 
nego zeznania. „Nocny zaś 
duch z Long Island“ dalej 
„pracuje”, lecz obecnie już 
na własną rękę. 


zna zastaw 


í żonę? 


Chyba tylko w chińskim lombardzie 


Na jednej z ulic Tientsinu 
(Chiny) powstała w tych 
dniach wielka awantura. Ja- 
kaś Chinka nie chciała wró- 
cić do domu męża. Nie poma- 
gały prośby, groźby, ani cię- 
gi. Kobieta się uparla i nie u- 
stępowała. Dookoła kłócących 
się małżonków zebrał się tłum, 
który brał czynny udzial w 
kłótni. Przybyła policja tss 
żyła kres tej awanturze ulicz- 
nej i przy okazji wykryła 
niezwykłe zjawisko. Okazalo 
się, że w mieście istnieje sze 
reg lombardów, w których mę 
żowie mogą zastawiać żony. 
Właśnie ta kobieta, która nie 
chciąła wrócić do domu męża, 


przebywała kilka miesięcy 
w lombardzie, jako zastaw, i 
obecnie o wszysikiem opowie 
dziala policji. 

Wtadze przeprowadziły we 
wskazanej przez ową Chinkę 
dzielnicy doly i wykryły 
kilka takich szczególnych lom 
bardów. ŻZastawione kobiety 
zeznały, że musialy wykony- 
wać rozmaite prace dla wła- 
ściciela lombardu, lecz naogół 
były dobrze traktowane. Przy 
najmniej do tego czasu, gdy 
mężowie na czas płacili pro- 
centy za „zastaw“. Te kobie- 
ty, których mężowie nie wyku 

ywali, byly przez właścicieli 
ombardów wypożyczane in- 


nym mężczyznom i ich los nie 
był godny zazdrości. 

Ministerstwo Sprawiedliwo- 
ści poleciło przeprowadzić 
energiczne śledztwo i w jak- : 
najszybszym czasie zlikwido” 
wać te niezwykłe lombardy, - 
biorących zaś udział w tych 
tranzakcjach surowo ukarać, 
Policja ustaliła, że większość 
klientów lombardów rekrutos 
wała się z warstw bogatszych, ` 
z kupców, którzy chwilowe 
znaleźli się w kłopotach pie- 
niężnych. Wysokość otrzymy= 
wanych pożyczek była różna, 
Zalezato to od zewnętrznego 
wyglądu zastawianej kobiety, 
jej zdrowia i wieku. 


Z miłości dla brata poświęcił życie 


Dopiero spowiedź mordercy wróciła mu wolność 


Francuskie Ministerstwo Spra 
wiedliwości poleciło wypuścić 
na wolność niejakiego Henry 
Rigo, który od 40 lat przebywa 
na ciężkich robotach w Kajen- 
nie. Dostał sie tam tylko z te- 
go powodu, że był oskarżony o 
zabójstwo, którego w rzeczywi- 
stości nie pie Nie padł 
przytem oliarą pomylki sądo- 
wej. Swiadumie się oskarżył, 
chcąc w ien sposób wybawić 


dzo wielkie elegantki używają po- 
Za tem puderniczek obciąganych tym 
samym materjałem, z ktorego zrobio- 
ny jest ich kostjum zimoroy. Ale to 
już jest lekka przesada. 


+ 
Ostatnia wielka i sensacyjna no- 
mina — czy Pani mie, że niemodne 
już są wlosy koloru platinum. Jasne 
blondynki wyszly z mody. W dobie 
obecnej „mężczyźni molą brunetki". 
Wobec tego piękna i modna pani nie 
ma nic lepszego do roboty, jak zæ 
bierać się natychmiast do przefarbo 
wania sroojej jasnomłosej główki. 
Platynome loki muszą ustąpić miej- 
sca lokom czarnym. Tak czarnym 
że aż posiadają granatowy odcień 
kruczych piór. Tak wygląda o- 
statni krzyk mody m zakresie fry- 
zur. 
+ 
Z chwilą rozpoczęcie się pory 
chłodów aktualna staje się sprawa 
brzydkiego sinienia rąk. Bardżo role 
le pięknych pań narzeka na tę nie- 
estelyczną dolegliwość. Oczymiście, 
że znajdziemy sposób na usunięcie 
tego defektu. Przedewszystkiem mięc 
należy uprawiać często gimnastykę 
rąk, roznosząc kilkakrotnie ramiona 
do góry, tak, aby ódśmieżyć nieco 
cyrkulację krwi. Poza tem można ro- 
bić lekki masaż dłoni, od palców ku 
kostce. Nie od rzeczy będzie także 
użymanie na dzień jakiegoś dobre- 
go kremu odżywczego, a ponadto 
wskazane są bardzo kąpiele dłoni w 
modzie silnie solonej, ciepłej. Na noć 
należy wcierać m ręce lanolinę i ole 
jek mignałowy. Poza tem należy u- 
nikać noszenia ciasnych rekawiczek 
zimą Po zastosowaniu tych rad błę- 
kitność rąk ustąpi. 


z kłopotu brata, który według 
jego przypuszczenia dokonał 
zbrodni. Dopiero obecnie wy- 
szło najaw, że i brat Rigo nie 
miał nic wspólnego z brodnią, 
dokonaną 14 sierpnia 1894 ro- 
ku, i że Henry niepotrzebnie 
poniósł to poświęcenie. 

Zabójstwo Angielki, Emilji 
Ross, w Nicei wprawiło w kło- 
pot władze. Przesiępca bowiem 
nie pozostawił po sobie żad- 
nych śladów. jedno tylko mo- 
gla policja ustalić, a mianowi- 
cie, że zbrodni dokonano w ce- 
lach grabieży i że Angielka wy 
zionęła ducha wskutek uderze 
nia w głowę jakimś ciężkim 
przedmiotem. 

W prowadzeniu śledztwa po 
mógł policji jakiś młodzieniec. 
Zgłosi! się na policję i oświad- 
czył, że owej (nialnćj nocy wi- 
dział wpobliżu domu, w któ- 
rym mieszkała zabita, jednego 
z dwóch braci Rigo. Nie mógł 
powiedzieć, który to był, po- 
nieważ obaj są do siebie bar- 
dzo podobni a i noc była bar- 
dzo ciemna. 

To zeznanie wywołało w Ni- 
cei wielką sensację, gdyż ro- 
dzina Rigo cieszyła się wiel- 
kiem poważaniem. Śledztwo 
-W jednak tym torem. Nie- 

awem policja mogła ustalić, 
że Raul Rigo przebywał ostat 
nió w towarzystwie podejrza- 
nych osób i prowadził jakieś 
mętne interesy. Decydującym 
momentem, który skłonił wła- 
dze do uznania Raula winnym 
morderstwa, było zeznanie 
dwóch świadków. Twierdzili, 
że owej fatalnej nocy Raul zja 
wił się w jednej z miejscowych 
knajp i wyciągnął z kieszeni 
nabity pieniędzmi portfel. 
Część tych pieniędzy przepił 
wraz ze swymi towarzyszami. 

Raula zaarešztowano. Wypie 
rał się winy 1 zaklinał.na wszy 
stkie świętości, że nie znał owej 


Angielki i nie wiedział nawet 
a jej istnieniu. Lecz to wszyst- 
ko nie mogłoprzekonać wladz. 

Po dwóch dniach Nicea prze 
żywała nową sensację. Dô sę- 
dziego śledczego zglosił się brat 
Raula, Henry, mlody i wiele 
obiecujący lekarz. Oświadczył, 
że nie brat, a on dokonał mor- 
derstwa. Zabił Angielkę celeni 
zdobycia środków na kształce= 
nie brata. Brat bowiem w ostat 
nich czasach przebywał w po: 
dejrzanem środowisku, i w teh 
więc sposób chciał go wyrwać 
z tego śrudowiska. Sędzia śled- 
czy, jak i znajomi Henry'ego, 
nie chcieli wierzyć, że on do- 
konał zabójstwa. Młody lekarz 
mówił jednak tak Brzekon oh 
jąco i tak barwnie nakreślił 
obraz przestępstwa, dokonane- 
o przez siebie, że władze uzna 
y go winnym. Henry'ego aresz 
towano i oddano pod sąd. 

Sąd uznał go winnym i ska- 
zał na dożywotnie ciężkie ro-- 
boty w Kąajennie. I przed 40 
laty młody, wiele obiecujący 
lekarz w imię milości do mat- 
ki i brata wyrzekł się dobre- 
go imienia, narzeczonej i karje- 
ry i powędrował na ciężkie ro- 
boty do Kajenny, do tego pie- 
kła na ziemi. 

Dopiero przed kilku dniami 
wyświetliła się zagadka. zabój 
stwa Angielki, Emilji Ross. 
Okazuje się, że zabójcą był ów 
młodzieniec, który złożył poli- 
cji zeznanie obciążające Raula 
Rigo. Na łożu śmierci wyznał 
on spowiednikowi o swem 
podwójnem przestępstwie — o 
zabiciu Angielki i o rzuceniu 
podejrzenia na Raula Rigo. Na 
podstawie tego przedśmiertne- 
go zeznania przestępcy, mini- 
sterstwo poleciło natychmiast 
wypuścić na wolność len- 
ry ego Per który przez 40 lat 
niepotrzebnie znosił katusze w 
Kajennie. 


STRESZCZENIE. 


Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie nie wzywali 

Hrabia ladeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lekarza, lecz wezwana doktora Rymkie- 
wicza, króry dokonał szeregu zabiegow, poczcin oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastuwych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę ua ostrzu noża; 
albo — albo... Chcąc uratować dziecko, rena ulegla. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował Śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dlo i ciężko się zranilo. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil. 
nickiemu podejrzana wydała się roziuowa Rymkiewicza 
z żoną, przy łóżku Steika, gdy oddalił się na chwilę. Po- 
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok- 
torem. Stelek powtórzył Wilnickiemu rozmowę lreny 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnieki pa- 
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpuczy dostala obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wydobyto. Oddano do Tworek. Tam byla 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakludu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek zostal księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w- córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub z Jasiem Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
ryt Kurcewicz Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młlynarzowa Hlelzina, która niegdyś w mlo- 
dości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym- 
kiewiczein. Nie mogla wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwalu wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarli. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dziela. Znaleźli wszakże zaledwie parę tvsięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 
Maciejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie po- 
wiesił na baku od lan.py, abv upozurować samobójstwo, 
poczem uciekł. Flełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Malede i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewi- 
cza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
E Rymkiewicz przez sen kogoś dusi.. Omal jej samej nie 
udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaareszłowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tem dowiedział Jan hr. Wilnicki. zakochany w Lilce, pu- 
stanowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
rzed sądem. Wywolało to oburzenie jego ojca. Serce Ta- 
eusza nie wvtrzymało tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy 
kopał. była przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy- 
ciem. Ponieważ wszak,t Irena przekonała się. że Lili i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozlączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim m«:gazynie mód Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze da magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za- 
prosil do cukierni. Gdy Lili załatwi'a swe sprawy w magazy- 
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo- 
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
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rucyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze- 


go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał jej do herbaty Środek nasenny. Po wypi- 
ciu herbaty Lili zeimd!ała 

Przy pomocy właścicieli knajpki—Rylczaków schował 
ją Brzanowski w piwiicy Gdy Lui ocknęła się w ciemno- 
ściach, struchlała. Udało jej się wszakże przez starego kel- 
nera Stanisława przemycić karikę do matki. Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał się o drogę kogoś, co przy spo- 
sobności przeczytał kartkę, a ponieważ był bliski mętów sto- 
licy, zawiadomił ich więc u tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisław pytał się wszakże też policjanta, 
który również poznał treść kariki i dał znać o tem swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado- 
mej knajpki 

Policja przybyła wcześniej i wyzwoliła Lili, która po 
powrocie do Warszawy znalazła mieszkanie i rozpoczęła 
pracę w magazynie pani Barskiej, przyczem szefowa nas 
mówiła Lili, aby pracowała również jako modelka. 

Hrabia podszedł do Lili 1, szarmancko zdejmu- 
jąc kapelusz, rzekł: 

— Dostałem, coprawda, dymisję od pani przez 
telefon, ale nie mogłem oprzeć się pokusie i po- 
zwoliłem sobie przyjść... 

— Poco? Skutek będzie ten sam. 

— No, niezupełnie... 

— Dlaczego hrabia tak przypuszcza? 

— Bo tu mi pani nie powiesi słuchawki, he, he, 
he... — zaśmiał się hrabia. 

— Są i inne sposoby przerwania rozmowy. 
Przypuszczam, że gdy odwołam się do pańskiego 
poczucia honoru, które zabrania chyba rozma- 
wiania z kobietą, która tego sobie nie życzy, wy- 
starczy to najzupełniej? 

— Mój Boże, doprawdy pierwszy raz mi się 
zdarza coś Fo — rzekł szczerze zdumiony 
hrabia Recki i doda! błagalnym tonem: — Niech 
mi pani pozwoli tylko parę słów powiedzieć, pan- 
no Lilusieńko... Potem odejdę, trudno, przepadło... 
Bardzo, bardzo proszę... 

Mówil to tonem tak szczerym i ujmującym, że 
Lili nagle zmiękła, mówiąc: 

— Dobrze, słucham hrabiego... 

Nie ruszala się wszakże z miejsca. 

— Ale przecież nie możemy tak stać na ulicy, 
zagradzając ludziom drogę. Jeżeli pani pozwoli, 
odprowadzę panią — rzekł hrabia. 

Lili, acz niechętnie, zgodziła się jednak osta- 
tecznie. 

— O parę kroków stąd ezeka właśnie mój sa- 
mochód. 

— Nie, nie... Samochodem nie pojadę! — za- 
wołała Lili energicznie. 

— Ależ, dlaczego? — zapytał hrabia zdumiony. 

Lili nie mogła mu powiedzieć prawdziwego po- 
wodu, który przecież polegał na tem, że gdy tylko 
hrabia wspomniał, że chętnie odprowadziłby ją 
do domu. przypomniała jej gg nagle straszliwa 
przygoda z Brzanowskim. 

Początkowo także nie chciała nawet z nim roz- 
mawiać, potem jednak dala się wciągnąć w roz- 
mowę, wreszcie nawet namówić na odwiezienie 
jej do domu samochodem, no a koniec już wia- 


omy... 
Nie przyszło jej nawet na myśl, że co innego 
p aż Brzanowski, a co innego hrabia Recki, 
tóry z pewnością nie był handlarzem żywym to- 
warem, ale jednak po pierwszej tragicznej przy- 
Św postanowiła sobie nawet „na zimne dmu- 
chać“. 


tem oczekiwać w spokoju te- 
go adresu. Bylem już pewny. 
że nie uda im się zbiec prze 


Miałem 


nego, jak zwrócić się o ponoc 
do mego kolegi, komisarza W 
utrudnione zadanie 


Ponieważ trzeba było wszakże jakoś ostatecz- 
nie czemś upozorować swoją odmowę hrabiemu, 
rzekła więc: 

— Chciałam się przejść, aby nieco odetchnąć 
świeżem powietrzem. Mam, zresztą, tak bliziutko 
do domu, że doprawdy nie warto... 

— Więc właśnie dlatego, że bliziutko, może- 
byśmy zrobili mały spacerek samochodem w Ale- 
je chociażby?... i 

— Nie, nie, nie... — powtórzyła stanowczo Lili, 
której niedobrze się robilo na samo wspomnienie 
o spacerkach samochodowych, poczem dodala: — 
Słucham hrabiego... 

— Otóż, panno Lileczko, chciałbym panią wy- 
prowadzić z błędu. Pani pewno myśli sobie o mnie 
Bóg wie co... A ja jestem naprawdę zupelnie 

oczciwy człowieczek, który nigdy nikomu 
b nie zrobił, tem bardziej więc nie zrobię 
ani. Przekonałem się, zreszią, kim pani jest. Mi- 
ą, sympatyczną, uczciwą panną z dobrego domu. 
Gdybym był młodszy i... nieżonaty, słowo daję, 
że staralbym się o rękę pani... 

— Bardzo to dia mnie pochlebne. Ale skoro 
pan o tem wszystkieim wie, powinien pan mnie 
odpowiednio traktować, a nie jak pierwszą lep- 
szą... a wlaściwie jak... ostatnią... 

— Obraża mnie pani, panno Lileczko. Ja się 
nie zadaję ani z pierwszemi lepszemi, ani z ostat- 
niemi... 

— Powiedzmy, więc co z tego? Czego pan so- 
bie wreszcie ode mnie życzy? 

— Ja? Nie? Chcialbym, aby pani sobie ode 
mnie życzyla czegokolwiek, a dla mnie najwięk- 
szą przyjemnością będzie służyć pani... wszyst- 

iem... 

— Szczególna przyjemność... 

— O, bardzo wielka... większa, niż pani przy» 
puszcza... To takie miłe móc wspomagać kogoś 
materjalnie... 

— Obraża mnie pan poważnie. Poto ciężko 
pracuję, aby nie brać jalmużny od kogokolwiek. 

— A pani mnie źle rozumie. Nie mówię o pani. 
Mówię... wogóle... Poza tem bardzo wielką przy- 
jemnością jest umilanie komuś życia. Np. dostar- 
czanie rozrywek w postaci zapraszania do teatru, 
kina, na dancingi... oliarowanie drobnych poda- 
runków... A teraz np. pani... Pani ciężko pracuje 
caly dzień. Chciałoby się wieczorem czasem pójść 
gdzieś, coś zobaczyć... Pani zupelnie nie zna War- 
szawy i jej przyjemności.. Samej nie wypada, 
lub nawet nie ma się nato... Chcialbym być do- 
brym duchem pani, któryby wniósł nieco radości 
w smuine życie pani. Poza tem jestem bardzo... 
nieszkodliwy. Gdyby to byl młodzieniec, byłaby 
pani narażona na niebezpieczeństwo... zakochania 
się w... byle kim... bo to przecież nigdy niewia- 
domo, z kim pani ma do czynienia. Chcialbym 
więc panią prosić o pozwolenie zaproszenia pani 
kiedyś tu, tam, czy ówdzie... Wiem, że pani ma 
chorą matkę, ale jej też chyba będzie przyjemnie, 
gdy córeczka się od czasu do czasu trochę rozer- 
wie w dobrem towarzystwie, czy nie? 


Słowa hrabiego zaczęly Lih dziwnie przema» 
wiać do przekonania... 
(Dalszy ciąg pojutrze). 
| 


telu znal komisarza W. i uj- 


rzawszy go uklonił się nisko. 


Chcialbym sprawdzić 


sl eat REET 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego urzędu Siedczego 


W sidłach przesitopcy 


VI, 


Dzieki szczęśliwemu przy- 
padkowi udało mi się jednak 
tegoż jeszcze wieczora wpaść 
na ich trop, a to w sposób na 
stępujący: W każaym z hotel! 
pokazywałemn fotografję zbie 

ów i obiecując portjerowi 
Mie wynagrodzenie prosi 
łem o udzielenie mi informa- 
cyj. Okolo dziewiątej wieczór 
zamierzalem juz przerwać po 
szukiwania ı pozostawić je na 
dzień następny, gdy przecho- 
dzilem koło hotelu „Pod czar 
uym orłem” w okolicach „Pot 
sdamer Platz“. Wszedłem do 
środka i pokazując portjero- 
wi fotogralfje zapytałem, czy 
nie przypomina sobie tej par- 


Iki. Przez dłuższy czas przy- 
|giądał się iotografjom, wresz 
cie zawołał swego pomocnika. 

— Czy to nie będą ci, co jed 
ną noc tu przebywali i przed 
wyjazdem prosili, by zatrzy- 
mać ich korespondencję, bo 
nadeślą adres dokąd ją ode- 
słać? 

Pomocnik portjera przyj: 
a © się lotografji zawo- 
al. 

— Ależ naturalnie, że to 
oni, natychmiast ich pozna- 
lem. f 

Nareszcie  'natrafilem na 
ślad uciekinie.ów. Portjer 
wspominał o tem, że oczeku- 
ją korespondencji i podadzą 
nowy adres, postanowiłem za- 


demną. Nie spodziewalem się 
jednak, że pościg ten okaże 


się tak trudny i obfitować bę 
dzie w tak nadzwyczajne przy 
god. Ale o tem potem. 

— Wspominał pan o kores- 
pondencji. Czy dotychczas nie 
jeszcze nie nadeszło? — za- 
pytałem portjera. 

Zaraz sprawdzę, mam bo 
wiem w książeczce zapisane 
ich nazwisko. 

Z niepokojem oczekiwałem 
nazwiska, gdyż o ile była to 
hrabiauka z uwodzicielem, 
to nazwisko brzmieć musiało 
Koczalski. Nie omyliłem się, 
gdyż portjer wymienił to wła 
śnie nazwisko i zajrzawszy do 
skrzyneczki listowej wyjął 
list adresowany na Ez 
Helena Koczalska. Zależało 
mi na tem, by list ten dostać 
w swoje ręce, lecz portjer ka- 
tegorycznie odmówił mi wrę 
czenia listu, nie chciał nawet 
korek z jakiego miasta 
ist został przysłany. 


Nie pozostawało mi nic in- 


już z tego względu, że nie dzia 
lalem urzędowo i kolega mój 
w razie ujawnienia narażał 
się na duże nieprzy jemności. 

Zatelelonowalem do jego 
mieszkania i po upływie pół- 
godziny przyjechał do restau 
racji, gdzie go oczekiwałem. 
Przy kolacji opowiedziałem 
mu o co idzie. 

— Chętniebym ci pomógł, 
obawiam się jednak, czy nie 
będę miał z tego powodu nie- 
przyjemności. iesz bardzo 
dobrze, jak u nas tajemnica 
listów jest przestrzegana. 

— Nie chcę cię narażać na 
przykrości, ale gdybyś przy- 
najmniej mógł się dowie- 
dzieć, skąd ten list przybył i 
kto jest nadawcą, to możeby 
mi wystarczyło. 

To mogę zrobić, ale czy 
z lego coś skorzystasz? 

— Spróbować możemy, w 
każdym razie niec na tem nie 
tracę. 

Po kolacji udaliśmy się zpo 


wrotem do hotelu. Portjer no 


skąd nadszedli list adresowa- 
ny do pani Koczalskiej? — za 
pytal kolega mój portjera. 

— W tej chwili sprawdzę, 
panie komisarzu, — odpowie- 
dzial portjer, klaniając się u- 
niżenie. Po chwili wręczył ko 
misarzowi list. Na kopercie 
widniał adres firmy ortope- 
dycznej z Berlina. 

Jego wieczora nie mogłera 
już niec więcej w sprawie tej 
zdziałać. „Postanowilem prze: 
nieść się do tegoż hotelu. by 
w razie potrzeby być zawsze 
na miejscu. Kiedy zapytałem 
portjera, czy są wolne pokoje 
odpowiedział twierdząco i je- 
szcze tejże nocy przeniosłem 
się na nowe locuin. 

Następnego rana kiedy ze- 
szedłem nadół i zapytałem 
portjera, czy nie otrzymał je- 
szcze wiadomości odpowie- 
dział przecząco. Zauważy!em 
jednak, że chce mi coś powie- 
dzieć, lecz nie ma odwagi. 


Dalszy ciąg jutro. 


Proces morderców! Pefna tabela loterji 


$. p. min. Pierackiego 


(Początek na str. 2). 

Dn. 25 lipca 1934 r. zastrze 
Jony zosiał przez bojowca 
O. U. N. Jan Babij, dyrektor 
parava gimnazjum u- 
craińskiego we Lwowie. 
związku z tem zabójstwem a- 
resztowany zosłał 10 sierpnia 
1934 st:dent Politechniki l- 
wan Muluca, który przyznał 
sie do współudziału w zabój- 
stwie Dabija oraz ndzielił 
pierwszych informacyj w spra 
wie zamachu warszawskiego. 

Podał on, iż w październi- 
ku 1933 r. z polecenia swoje- 
go przeiożonego organizacyj- 
nezo Stefana Bandery udał 
się do Lublina i Poznania ce- 
lerı urządzenia miejsc schro- 
nienia na użytek organizacji. 
Nadto skomunikował się w 
Warszawie z Łebedem, który 
przeprowadzał wywiad bojo- 


"W. Lublinie urządził schro- 
nienie w mieszkaniu studenta 
tamtejszego Uniwersytetu Ja- 
kóba Czornija, zaś w Pozna- 
niu u. Studenta Zoszczuka. 
JW reszcie zakomunikował tele 
fonicznie Łabedowi, ze Lwo- 
wa 14 listopada 1933 r. pole- 
cenie Bandery odnośnie do 
dalszego pozostania w War- 
szawie. 

Siwierdzono również, 
wbrew  przeczeniu Malucy, 
że przekazał Łebedowi w paź 
dzierniku 1955 r. przekaz na 
200 zł. 

Zeznal natomiast Maluca da 
łej. iż widział sie z Łebedem 
we Lwowie między 10a 15 
maja i ten odpowiedział mu 
wowczas, że przyjechał z Ber 
lina. Egzekutywa partyjna za 
granicą postanowiła, jak mó- 
wil Lebeda, przejść do zbroj- 
nych napadów i do „mokrej 
roboty”. 

£k)powiadał, że w Berlinie 
widzisz} się z Jarym oraz, iż 
byi w Belgii i Lenewie, z cze 
go Maluca wywnioskował, że 
widział się z mieszkającym 
w Genewie szefem O. U. N. 
plk. Konowalcem. 

W Berlinie u roim. Jarego, 
Łebed zetknął się z dr. Pawe- 
licem, wodzem „Ustaszi t. j- 
te AR ć j orzgauizacji 
chorwackiej a więc tej organi 
zacji, która późmiej dokonala 
zamachu na króla jugoslo- 
wsańskiego Aleksandra oraz 
mnistra irancuskiego Bar- 
thou. 

Na propozycję tegoż Pawe 
lica pojechał do „lolwarku“ 
„Ustaszi* we Wloszech, gdzie 
ocbywały się ćwiczenia z bro 
nią, i 

Wkońcu Lebed oświadczył 
Malucy, że jedzie do Warsza 


wy. 

Odnośnie do Pidhajnego Ma 
luca zeznał, iż utrzymywał z 
nim kontakt w sprawach refe 
ratu bojowego, na którego 
czele stał właśnie Pidhajny. 
Maluca nie przyznał się A 
winy udzielana w za 
bójstwie min. Pierackiego i 
wyjaśnił, że _ poszczególne 
czyuności wykonał bez świa- 
domości, iż mają związek z za 
maclem. 

Pidhajny zeznał w toku 
śledztwa, że na rozkaz Bande 
ry. jako swojego partyjnego 
przelożonego, organizowal 
niektóre zamachy, które jed- 
nakże aie zostały wykonane. 
„Wie, że Lebed jest wybitnym 
członkiem O. U. N., nie zna 
go jednakże osobiście. 

Oświadczył dalej, że w je- 
go grupie bojowej znajdował 
się m. in- Eugenjusz Kaczmar 
ski oraz Grzegorz Maciejko. 
Kiedy Bandera zażądał czło- 
wieka, któryby na ochotnika 
się zgłosił . dla dokonania za- 
machu, w którym zamacho- 
wiec sam może stracić życie, 


il klasa — 3 dzień ciągnienia 
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zgłosił się Grzegorz Maciejko. 

Wyjaśnił on Pidhajnemu, 
że dlice się zrehabilitować 
wobec organizacji, gdyż swe- 
go czasu dopoinóg! mimowoli 
olicji do schwyiania Iwana 
Mycyka, zabójcy Eugenjusza 
Bereznickiaz 

Z aki sądowych stwierdzo- 
na, że Mycyk członek ukraiń- 
skiej organizacji terorystycz- 
nej zasirzelił we Lwowie na 
ulicy d. 16 czerwca 1931 r. U- 
kraińca Bereznickiego, który 
uważany był przez organiza- 
cję za prowokatora. Znajdują 
b się przypadkiem na ulicy 

aciejko rzucił się w pościg 
za nieznanym sobie mordercą 
i schwycił go, wyprzedziw- 
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szy policjańta. Wezwany dwu 
krotnie celem przesłuchania 
w toku śledztwa, nie stawil 
się ani razu. Mycyk skazany 
został na 15 lat więzienia. 

Maciejko po skontaktowa- 
niu go przez Pidhajnego z 
£anderą otrzymał rewolwer i 
AB do Warszawy, dzie 
oddał się pod rozkazy Łebeda 
i 15 czerwca dokonał zabój: 
stwa min. Pierackiego. 

Po dokonaniu tego czynu 
udał się do Lublina do przy- 
gotowanego dlań schroniska, 
stamtąd wyjechał do Lwowa, 
gdzie organizacja dalej go 
ukrywała, zaopatrzyła w pie 
Radze broń oraz przy po'no 
cy ostatniej grupy oskarżo- 
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nych wyprawiła go 5 sierpnia 
do Jasiny w Czechosłowacji. 


Dziś dalszy ciąg procesu 


Wczoraj jeszcze Sąd zarzą- 
dził sprowadzenie przysięgłe- 
go tłumacza języka ukraiń- 
skiego. 

O godzinie 15.30 Przewodni- 
czący zarządził przerwę do 
wtorku, do godziny 10-ej ra- 
no, 

Z uwagi na objetość aktu 
oskarżenia udczytywanie nie 
mogło być zakończone na jed- 
nem posiedzeniu, wobec czego 
cały dzień dzisiejszy będzie po 
święcony odczytaniu aktu do 
końca, 
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151288 545 153658 733 151181 474 757, 
153063 156423 924 157035 226 405 15314% 
353 832 139765 | 

160026 163370 165579 166589 sst) 
168177 333 489 918 

170396 615 171780 172232 173033 11 
210 390 641 177420 179035 | 

182215 193 261 493 535 185193 1861 
764 138429 190350 664 845 

191979 194657 


Miarą wielkości procesu ©0- 
prócz tego jest lakt, że na 1oz= 
prawę wezwanych zostało 144 
świadków oskarżenia, 6 bies 
głych. Oskarżeni dodatkowa 
powołali 3 świadków. 

„Proces potrwa kilka tygod- 
ni. | 


Kupon porady 


prawnej 


Czytajcie N. Sportowca 


Cena 10 groszy» 


a uga 
Zjadamy 2 miljony świń 

Według danych statystycznych, 
obejmujących lata vd 1928 do 1935, 
ludność Polski spożywa rocznie prze 
ciętnie około 3,5 miljonów sztuk 
trzody chlewnej. Na 1 mieszkańca, 
spożycie mięsa wieprzowego wyno- 
siło w powyższym okresie od 10 do 
12 kg. rocznie, co stanowi 57 do 64 
proc. ogólnego 
Polsce. 

W pierwszem półroczu 1955, spo- 
życie wewnętrzne trzody chlewnej 
wyniosło 1,9 miljonów sztuk, co da- 
je 6,1 kg. na 1 mieszkańca kraju. 
W ciągu pierwszych 6 miesięcy r. b. 
wywieziono zagranicę 371,6 tysięcy 
sztuk, 

Od lipca 1935 r. posiada rolnictwo 
polskie do rozporządzenia 6,7 miljo- 
nów sztuk trzody. Możliwości wy- 
korzysłania tej ilości są bardzo 
ograniczone ze względu na wysoki 
stan bezrobocia i osłabioną zdolność 
nabywczą szerokich warsiw ludno- 
ści, co nie pozwala spodziewać się 
wzrosty konsumcji wewnętrznej. 

Równocześnie szczupłe kontyn- 
geniy i ograniczenia dewizowe u- 
rudniają wzmożenie eksportu żyw- 
ca i przetworów mięsnych. 

BOMBA NA SALI ZABAW 

W Górnej Suchej na Śląsku za Ol 
zą odbywała się polska zabawa lu- 
dowa. Nieznani sprawcy wrzucili 
do sali podczas zabawy bombę cuch 
nącą i łzawiącą. Mimo natychmia- 
stowego zawiadomienia żandarme- 
rji czeskiej, sprawców nie ujęto. 


spożycia mięsa w 


i Str. 


| Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


„Pan Dyrektor” woli w domu lub.. na rogu 


Następne dnie podobne by- 
ły do pierwszego. Nawet ko- 
perty niema, by zaadresować 
listy, Zaczęłam się trochę nie 
pokoić. Maszynę do pisania 
zabrali mi z przed nosa jacyś 
panowie; „pan redaktor' pie 
niądze ode mnie pożycza na 
papierosy, bowiem rtmo- 
netkę w domu zostawił — do 
wiedziałam się jednak, że 
mieszka w biurze. 


OBRAZEK Z NOCY 


Kiedyś przyszłam wcześnie, 
bo normalnie praca moja za- 
czynała się o 10-ej rano i w 
lokalu redakcji słyszę przez 
drzwi, jak się myją. Widocz- 
nie wsiali dopiero. Zadzwoni- 
łam i pewnie przez omyłkę, 


zaraz zamknięło, ale zauwa- 
żyłam jak na środku pokoju 
na _ rozesłanych gazetach, 
spał jakiś pan przykryty pła 
szczem. Ten pan piątał się 
przez cały dzień po biurze 1 
wszystkim przeszkadzał. Jeże 
li z nim rozmawiano — to 
szeptem i, najczęściej za 
drzwiami. Wogóle nie paso- 
wał do całości. 

Zaczęłam się coraz więcej 
niepokoić. Telefon zepsuł się, 
jak powiedział pan redaktor, 
ale wiedziałam, że został zam 
knięty, gdyż nie zapłacono ra 
chunku. Przychodził tam rów 
nież ciekawy typ, trochę wy- 
glądający nato, że ma małe- 
go bzika. Raz przyszedł i 
zdjął buty, skarpetki powie- 


otworzono mi. Naturalnie, że | sił na drzwiczkach od pieca i 


GROSZ DZIENNIE PSSS% MYDEŁKIEM CH 


chodził w  pantoflach noc- 
nych, a tu wciąż przychodzą 
interesanci. Jeszcze kilka dni 
i podziękowałam. Jako zwrot 
kaucji 200 złotych, otrzyma- 
łam czek przekazowy, i w do 
datku bez pokrycia. Ogarnia 
mnie prawdziwa rozpacz... 


Okradli mnie. 
SZALONE POWODZENIE 


Ogłaszam się drugi raz. 
Podaję telefon znajo- 
mych i czekam. Powodze- 
nie niebywałe. Sami dyrekto- 
rzy do mnie dzwonią. Jakiś 
dyrektor fabryki chemikalji, 
istniejącej od 1906 roku, zgła 
sza się pierwszy. Obliczyłam, 
że mnie jeszcze nie było na 
świecie w tym czasie, 

Na pewno solidna instytu- 


2 


Wielcy uczeni i wariaci - to czasem jedno 


Fenomenalny tyran własnej żony w inie nauki 


W tych dniach odbył się w 
(Johannesburgu (Poł. Afryka) 
proces rozwodowy, który do 
głębi poruszył ludność tego mia 
sta. 

_ Na salę sądową wprowadza 
ją starą, siwą kobietę, która le- 
wo powłóczy nogami. Liczy 
tylko 34 lata, a jej twarz jak i 
cała postać przypomina raczej 
50-letnią staruszkę. Gdy przed 
ośmiu laty poślubiła znanego 
lekarza miejscowego, była u- 
roczą, kwitnącą, dziewczyną, 
obecnie zaś jest już całkiem 
zniszczoną, schorzałą i zgrzy- 
białą kobietą. Zawdzięcza to 
swemu pozbawionemu uczuć 
ludzkich mężowi, który trak- 
tował ją, jak królika doświad- 
czalnego. 

Doktór Edgar Luisville posia 
dai dobrze prosperującą klini- 
kę i liczną klientelę. Lecz przy- 
tem trawiła go niezdrowa am- 
bicja. Chciał, dzięki jakiemuś 
ge oweńu wynalazkowi w 

ziedzinie medycyny, osiągnąć 
szczyt sławy. Wiele czasu po- 
święcał badaniom naukowym, 
próbując swe nowe preparaty 
na zwierzętach. 

Ambicja naukowa coraz bar 
dziej .w nim wzrastała i prze- 
słaniała wszelkie ludzkie uczu 
cia. Gdy w swych badaniach 
doszedł już do konkretnych wy 
ników, chciał na ludziach do- 
konywać prób. Któż mógł się 
bardziej do tego celu nadawać 
niż żona ?, 

Zaledwie rok minął od chwi- 
li, gdy się pobrał z ukochaną 
kobietą. Lecz wymarły w nim 
wszelkie do niej uczucia. | o- 
becnie miała mu służyć za kró 
lika doświadczalnego. 

Przed sześciu laty spreparo- 
wał serum przeciwko gruźlicy. 
Aby się przekonać o jego sku- 
teczności, postanowił je wy- 
zat na żonie. Ta jednak 

yła zupełnie zdrowa. Zrobił 
jej więc zastrzyk z bakteryj 
gruźlicy i po pewnym czasie, 
młoda i tryskająca zdrowiem 
kobieta, zapadła na tę straszną 
chorobę. 


Lecz nie na tem skończyło 
się męczeństwo tej nieszczęśli- 
w kobiety. Lekarz skonstruo- 
wal aparat dla głuchych. Przy 
tem cenciał trzymać tę sprawę 
w zupełnej tajemnicy, dopóki 
się nie przekona, że aparat do 
kładnie działa. Musiał jednak 


na kimś robić próby. Znów żo- 
na miała mu służyć do tego 
celu. Nie obchodziło go wcale, 
że posiada doskonały słuch. 
Uszkodził jej bębenki w u- 
szach, pani Erna prawie zu- 
pełnie straciła słucn i mąż w 
ciągu szeregu miesięcy prze- 
prowadzał na niej próby z apa- 
ratem. 

Erna nikomu nie opowiada- 
ła o swych cierpieniach i poz- 
walała na wszystko w milcze- 
niu, gdyż mąż wywierał na nią 
jakiś hipnotyczny wpływ. 

Nie na tem skończyły się je- 
dnak cierpienia tej  głuchej 
SBE dot Lekarz przeprowa- 

zał również badania nad opo- 
rem ludzkiego systemu nerwo- 
wego na pewne działania ze- 
wnętrzne. I znów ten tyran 
zmuszał żonę do znoszenia nie 
ludzkich katuszy. Związaną u- 
mieszczał pod specjalnym apa 
ratem, z którego co pięć se- 
kund spadała kropla wody na 


gładko wygoloną głowę Erny. 
Jest rzeczą ogólnie wiadomą, 
że teń rodzaj udręki może do- 
prowadzić człowieka do obłę- 
du i jest on stosowany w 
Chinach jako najsurowszy wy 
miar kary. Lecz to wszystko nie 
obchodziło tego szatana w ludz 
kiej skórze. Nieszczęśliwa ko- 
bieta całemi godzinami stała 
pod aparatem, a lekarz z obo- 
jętnością notował jej wszelkie 
odruchy. 

Podczas tych ostatnich prób 
pani Erna ciężko się rozchoro- 
wała i przez dłuższy okres cza 
su walczyła ze śmiercią. Le- 
karz robił wszystko, co było w 
jego mocy, by żonę przywró- 
cić do zdrowia. Nie czynił tego 
wcale z czysto ludzkich pobu- 
dek. Nie chciał tracić swego 
królika doświadczalnego. Gdy 
tylko Erna wyzdrowiała znów 
zaczęło się dla niej pasmo u- 
dręki. Karmił ją mięsem zatru- 
tem strychniną, by wypróbo- 


wać wykryty przez siebie śro- 
dek unieszkodliwiający dzia- 
łanie tej strasznej trucizny. 
Przytem karmił ją wstrętnemi 
roślinami, które jakoby doda- 
wały organizmowi krwi. Wre- 
szcie bliska rodzina wyrwała 
bezwolną Ernę z rąk jej opraw 
cy i wniosła do sądu prośbę o 
rozwód. 

Zeznania Erny wywarły na 
sędziach piorunu jące wrażenie. 
„Żaden morderca nie traktuje 
tak okrutnie swej ofiary!” — 
wykrzyknął oburzony przewo 
dniczący do lekarza. Sąd udzie 
lił rozwodu i skazał nieludz- 
kiego lekarza na długotermi- 
nowe więzienie za uszkodzenie 
ciała i za chęć dokonania za- 
bójstwa. Pani Ernie sąd przy- 
znał olbrzymią sumę, którą ma 
jej wypłacić małżonek. Może 
dzięki tym pieniądzom i stara- 
niom  pierwszorzędnych leka- 
rzy, częściowo wróci do zdro- 
wia. 


Jerozolima istniala na 3.000 lat 


przed Narodzeniem Chrystusa 


Znany historyk dr. B. Maj 
zler zreferował dzieje Jerozo- 
limy w świetle najnowszych ba 
dań archeologicznych. 

Badania te wykazują, że Je 
rozolima istniała już jako mia 
sto 3:000 lat przed Narodze- 
niem Chrystusa, t. j. jeszcze 
przeszło 1.000 lat przed zdaby 
ciem Palestyny przez Jozuego 
Ben-Nuna. 

Jerozolima założona została 
najprawdopodobniej przez 
szczep semicki, ʻo czem świad- 
czy czysto - semicka nazwa 
miasta. Rozkwit Jerozolimy na 
stąpił szczególnie w okresie pa 
nowania egipskiego, zwłaszcza 


zaś w wieku XIV przed Chry 
stusem. 

Jerozolima odgrywała w o- 
kresie tym znaczną rolę na Bli 
skim Wschodzie, jak świadczą 
o tem tablice, znalezione pod 
czas wykopalisk w Tel - Al-A- 
marna w Egipcie jeszcze przed 
50-ciu laty. Władcy Jerozoli- 
my podbili w owym okresie 
szereg miejscowości okolicz- 
nych, w tej liczbie Betleem. 

Wkrótce po wtargnięciu Ży 
dów do Palestyny Jerozolima 
opanowana została przez poko 
lenie Judy fjebida od które 
fo odebrana została przez Je- 

usytów w wieku XIII przed 


Sznurowadła podrożeją! 


Nowy kartel na rynku gospodarczym 


Podjęta obecnie akcja prze 
ciwko wygórowanym cenom 
kartelowym nie odstrasza fa- 
brykantów dążących do dyk- 
tatorskiego panowania na ryn 
ku gospodarczym. Jak dono- 
szą w najbliższych dniach po- 
wstać ma ogólnopolski kartel 
fabrykantów sznurowadeł do 


którego akces zgłosili wy- 
twórcy w Warszawie, Krako- 
wie, Łodzi i innych miastach 
Pee e ahaltek 

Pierwszym wyczynem kar- 
telu fabrykaniów sznurowa- 
deł ma być podniesienie cen 
tego artykułu pierwszego u- 
żytku o 50 gr. na kg. 


Chr. Jebuzyci rozbudowali na 
nowo Jerozolimę, którą otoczy 
li też wielkim murem warow- 
nym i pod którą założyli cały 
szęreg osad mieszkalnych. W 
ostatnich latach odkryto pod 
Jerozolimą liczne groby Jebu- 
zytów, m. in. też obok obecne- 
go pałacu wysokiego komisa- 
rza. 

Za czasów króla Saula była 
Jerozolima jedynem miastem 
nieżydowskiem między Hebro 
nem a Sychemem (obecne Na 
blus). Zdobycie więc Jerozoli- 
my przez króla Dawida było 
poniekąd koniecznością poli- 
tyczną i miało niezwykłe zna- 
czenie dla rozwoju państwa ży 
dowskiego. 

Król Dawid przeniósł do Je 
rozolimy stolicę państwa i u- 
czynił z niej wielki ośrodek po 
lityczny na Wschodzie, powiek 
szając poza tem nieustannie 
swe ulubione miasto. Za cza- 
sów króla Salomona PE a 
ma została jeszcze bardziej roz 
budowana, zajmując obszar 
50-ciu dunamów, podczas gdy 
w czasach najdawniejszych ob 
szar miasta nie przekraczał 15 
dunamów. 


cja. Mam osobiście złożyć po- 
danie. Myślę, że pewnie bę» 
dzie rozpatrywane na konfe- 
rencji zarządu. 
daję się pod wskazany 

adres. Fabryka mieści się w 
dyżurce, w głębi podwórza, 
Jakiś suchotnik kręci korbą. 
Nad stolikiem z maszyną do 
pisania, obraca się bezszelest 
nie pas transmisyjny. Nerwo 
wej maszynistce może się wy. 
dawać, że lada chwila owa 
jei urwie. Zapytuję suchotni 
a o pana dyrektora. Suchot- 
nik popatrzał na mnie, jakby, 
po raz pierwszy słyszał słowo 
„dyrektor“. 

— Tego pana niema. Nie- 
wiadomo kiedy wróci. 

Wyszłam, nastrojona pomi» 
mo nieudanej, trochę humo- 
rystycznie. Fabryka w dyżur 
ce z dyrektorem i jednym ro 
botnikiem. Znowu czuwam 
przy telefonie. Dzwoni. Jakiś 
energiczny, nieprzyjemny, 
głos w sprawie oferty. Odpo- 
wiadam: 

— Jestem pozy telefonie. 

— [u mówi dyrektor biue 
ra. SE młoda? 


— Czy pani ma maturę? 

— Tak. i 

— Czy można przyjść da 
pani? 

— Nie. Mieszkam przy ror 
dzinie. — Myślę, że nie mogę 
podrywać swego autorytetu i 
pozwolić, by przyszedł pan dy, 
rektor do mnie, na facjatkę. 
pe przez omyłkę zapuka 

o prostytutek i co sobie wte 
dy pomyśli o mnie. Umawia- 
my się dalej: 
dę oczekiwał panią za 
pół godziny na rogu Nowego 

wiata i Świętokrzyskiej. 

— Będę punktualnie. 

— Po czem panią poznam! 

— Noszę granatowy płaszcz 
i czarny beret z czerwoną 
spinką. 

— Dobrze. Poznam panią, 
dowidzenia. 

ŚLIZGAŁ SIĘ WZROKIEM 

PO JEJ KSZTAŁTACH 

Ubieram się pośpiesznie i 
przypinam możliwie arty- 
stycznie spinkę do beretu. Zda 
je mi się, że ten dyrektor, to 
człowiek interesu. Przychodzi 
mi na myśl, że to jednak dziw 
nie, żeby dyrektor umawial 
się na ulicy 1 chciał przyjść do 
mnie. A może to przyjezdny 
z prowincji? Zobaczymy. 

W każdym razie muszę pre 
zentować się nieźle. Pierwsze 
wrażenie dużo znaczy. Pan 
dyrektor czeka w umówio- 
nem miejscu. Ubrany porzą- 
dnie. Utyka trochę na mj 
nogę. Mam wrażenie, że prze 
chwilą przejechał ją autobus, 
tak jest płaska i szeroka. Dy* 
rektor również patrzy badaw 
czo. Spojrzenie jego ślizga się 
po całej postaci, czuję ie' 
wprost namacalnie. Biust, fi- 
gura. nogi. jakby taksował i 
oznaczał cenę. Nie wzbudził 
we mnie zaufania, Skierował 
się do mnie, przytem potknął 
się, jakby chciał upaść, a nie 
mógł. 

— Pani pozwoli, że będzie- 
my mówili szczerze i otwar- 
cie. 

— Bardzo proszę, cenię łu- 
dzi szczery sh i otwartych — 
odpowiadam zainteresowana. 
Proszę pani. Powiem pa 
ni szczerze, że miałem zaanga 
żować „siłę biurową“ dla kole 
gi, klóry ma otworzyć wkrót- 
ce biuro handlowe. Jednak 
chciałbym być szczery: Pa- 
ni zrobiła na mnie wrażenie 
bardzo miłe. U mnie również 
wakuje posada... 

(d. c. n.) 


